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Przed kapitulacją - stronnictw
'felsefleirskidt-

Z wiadomości dnia dzisiejszego najbardziej sen- 
zacyjnem jest doniesienie z  Haagi o nawiązaniu przez 
Francję w Pradze tajemnych rokowań gospodar­
czych z Rosią sowiecką. W iadomość ta, św iadczy-- 
ca o zasadniczej zmianie polityki rosyjskiej gabine­
tu. paryskiego zdaje się być. zupełnie wiarygodną i 
na bardziej naturalna., jeśli oceniać się ią będzie w  
świetle wyników konferencji ;wi Huadze i zbliżeiiia, 
prawie że uzgodnienia stanowisk Angiji i Francji 
tak w kwestii Błizkiego W schodu iak też w oprawie 
■rosyjskiej, a naw et w pewnej mierze niemieckiej.

Sygnalizowana z Iiaagi zmiana stanowiska 
Francji wobec sowietów powinna w yw rzeć dobro­
czynny -wpływ na załatwienie naszego przesilenia 
rzędowego, a raczej obecnie iuż państwowego. P rze 
silenie to, jak wiadomo wywoła! p. Naczelnik Pań­
stw a, ponieważ pokojowa polityka gabinetu p. P o ­
nikowskiego nie odpowiadała Jego zamierzeniom i 
programowi.

Przedmiotem niezadowolenia P. Piłsudskiego 
był przedewszystkiem. stosunek p. Skirrrunita do za­
gadnienia rosyjskiego. W ówczas, gdy r ząd p. Poni­
kowskiego popierał w Genui w ramach sojuszu ^  
Francją koncepcjo gospodarcze) -współpracy z so- 
.victarni,’ nawiązania z nimi pokojo wych, dobrych 
stosunków celem nie tyle ..odbudowywania*1 ile or­
ganizowania gospodarczego życia Rosji, to Belwe­
der opici ając się na ncgatywiiuni wobec tych pla­
nów stanowisku oficjalnej polityki Francji m arzył i 
gotował się cichutko do nowei wojny na Wschodzie. 
Na tie komiiktu tych dwóch programów r „wojen­
nego Belwederu i pokojowego rządu p. Ponikow­
ski—Skirmunt przesilenie rządowe zostało przez p. 
Naczelnika Państw a w yw ołane i rozwijało się do 
ostatniej chwili. Istotą tego przesilenia był zatarg 
między grupą Belwederu a grupą — powiedzmy — 
krakowskiego „Czasu1*, która dotąd współpracowa­
ła s c r lc  z Piłsudskim, używaiąc go za narzędzie 
walki z obozem narodowym.

Gdy Piłsudski usunął rząd  p . . Ponikowskiego, 
który był wykładnikiem dawnego obozu aktyy/isty- 
cznego, wykładnikiem tej w łaśnie grupy, która tw o­
rzyła niegdyś erkaem a którą skromnie można na­
zwać „grupą „Gzasu“ i warszawskiego „Kurjera 
Polskiego", gdy Piłsudski, usunął ten rzad opierają­
cy się w Sejmie głównie na stronnictwach t. zw. 
środka, usunął i to w sposób niezgodny z konstytucją, 

w ytw orzyła się sytuacja podobna tej, k tóra niegdyś 
doprowadziła do internowania Piłsudskiego w  Ma­
gdeburgu: wywiązała się walka między., graną „Cza­
su" i wypowiadającym Jej posłuch Piłsudskim.

W alka o to, czy Polską ma rządzić dalej pod 
osłoną p. Piłsudskiego grupa dawnego enkac-nu, czy 
też istotnie sam Piłsudski. Czy gabinet Ponikowskie­
go ma być zastąpionym p rze z  rząd ściśle belweder- 
ski, czy też ma powrócić z pozornymi ^mianami 
dymisjonowany gabinet p. Ponikowskiego. *

Grupa „Ctzasu" nie chce ustąpienia Piłsudskie­
go. Przeciw  Belwederowi musiałoby w ysunąć się 
rząd o dużym, autorytecie, rząd maiący simę opar­
cie w  szerokich masach narodu, rząd Korfantego, 
a wówczas ste r państwa wymknąłby s‘ę z rąk 
„panów krakowskich". Grupa „Czasu" lęka się o- 
czywiście rządu Korfantego, gra jej idzie w tym 
kierunku, aby zniewolić Belweder do kapitulacji, 
do pov\rołania ej powrotem gabinetu o tym  samym 
charalcterze „politycznym" jaki posiadał dymisjono­
w any gabinet p. Ponikowskiego, do powołania rzą­
du, któryby w  polityce zewnętrznej kierował się w 
dalszym ciągu wskazaniami grupy „Czasu", naw et 
w tedy gdy będą one przeczyć poglądom osobistym
o. Naczelnika Państwa.

P'fsedfiki jednak nie jest człowiekiem, który li­
mie ustępować, który cofa się przed pogróżkami: 
seromretwa też belwederskie mimo braku wszelkich 
widoków zw ycięstw a trw ają nieugięcie od dwóch 
miesięcy ha stanowisku pierwotnem, że rząd p. Po­
nikowskiego ina być zastąpiony przeż- gabinet bel- 
wederski. i wszystkie wysiłki grupy „Czasu", by ie 
groźbą dymisji Piłsudskiego i rządem  Korfantego

Kaoitulacja lewicy,.
W arszaw a. (Tel. wł.) 24 lipca. Sytuacja polity­

czna w  dalszym ciągu nadzwyczaj zagmatwana. 
Stronnictwa lewicowe ipod wpływem ostatnich nie­
porozumień w  rokowaniach z grupami centrowem i 
orarz wczorajszej manifestacji narodpwej w  W arsza­
wie przyznają dziś otwarcie w rozmowach kuloaro- 
wyoh, że kwestia gabinetu Korfantego nie została 
przekreślona przez odmowę Naczelnika Państw a i 
musi być rozstrzygnięta przez Sojm na w torkowem  
plenaraem posiedzeniu Sejmu. Koła lewicowe utrzy­
mują, iż lisia gabinetu formowanego przez blok lewi­
cow y przedstawiona przez W itosa w  czasie pertrak­
tacji z klubami centrum zyskała aprobatę KPK. i 
Klubu mieszczańskiego. Gabinet proponowany przez 
lewicę podobno nic różni się znacznie od b. gabinetu 
Ponikowskiego. Na premjera. proponowano Stesłowi- 
cza, w miejsce Sldrmunta hr. Aleksandra Skrzyń­
skiego, am basadora w Bukareszcie, tekę skarbu miał 
zatrzym ać p. .Michalski. Ponieważ p. Stesfowicz od­
mówił rzekomo objęcia kierownictwa gabinetu — 
oczekuje się w kołach lewicowych wysunięcia w je­

go miejsce przez KPK. kandydatury br Baworow- 
skiego.

Biok lewicowy zresztą zmniejszył się o W yzwole­
nie, które zupełnie odmówiło udziału w e wszystkich 
kombinacjach gabinetowych — zajmuje na razie sta­
nowisko wyczekujące i proponuie zwołanie Komisji 
Głównej. , m '

'D opiero  jutrzejsze posiedzenie plenarne Sejmu 
rozstrzygnie, czy gabinet Korfantego posiada jeszcze 
większość w  Seimie.

Warszaw a. (AW.) „Kurjer" podaje, żc na jutrzej­
sze m plenarnem posiedzeniu prawica ma zamiar Po­
stawić następujący wniosek: Sejm zatwierdzi uchwa­
łę Komisji Głównej co do mianowania posła Korfante­
go premierem.

WTniossk praw icy nie znajdzie zapewne większo­
ści w  Seimie, gdyż Zjednoczenie Mieszczańskie i 
K. P. K. nie będą za nim glosowały. Podobno Naczel­
nik Państw a 'zamierza w ezwać do siebie przedsta­
wicieli obu odłamów Izby i zaproponować im wyło­
nienie rządu porozumienia.

Francis nawiązuje rokowania z Hesją sowiecką;
Berlin. (A\V.) Z Hagi donoszą tai, ze z dobrze 

poinformowanych źródeł wynika, jakoby Francja 
w yzyskać miała rozdrażnienie, panujące w Berlinie, 
(z powodu przesilenia wewnętrznego), w tym celu, 
aby w tajemniej.1 rozpocząć rokowania z  bolszewika­
mi. W edle oStatnich wiadomości miano już w Pradze 
rozpocząć rokowania z przedstawicielami sowietów. 
Idzie tu przedewszystkiem  o kwestie natury gospo­
darczej.

Haga. (PAT.) Z inicjatywy-przewódców delegacji 
rosyjskiej w liadze odbyła się 18 bm. przy drzwiach 
zamkniętych komerencia przy udziale angielskich, 
holenderskich i amerykańskich przedstawicieli nafto- 
wych. Obecni byli na konferencji dyrektorowie De- 
denring i Sar Markus Samuel z angieisko-holeiiderskie 
go tow arzystw a naftowego i Bedford z amerykań­
skiego Stand. OSi Comp. Konferencja została zwo­
łana w celu osiągnięcia porozumienia obu konkuren­
cyjnych trustów  naftowych co do eksploatacji nafty 
rosyjskiej.

Eawarja Drzeciw Berlinowi.
Monachium. (PAT.) Rząd baw aiski postanowił 

ogtósić rozporządzenie, obwieszczając, że akceptuje 
ustaw ę w sprawie obrony republik lecz wykonanie 
tej ustaw y powierza władzom i trybunałom baw ar­
skim. W obec tego ingerencja władz Rzeszy oraz dzia­
łanie nowych sądów nie będzie mogło znaleźć zasto- 
stowania w Bawarii. W ładze rządowe są upoważnio­
ne do wprowadzenia zarządzeń niezbędnych c dcm . 
przywrócenia porządku i bezpieczeństwa. Oprócz' te- *

go rząd monachijski nie uznaje za obowiązującą usta­
wę o utworzeniu policji krymiteakio-państwowej i 
nie zgadza się na zastosowanie tej usta wy w Bawarii.

Lyon. (PAT.) Jak donoszą z Monachium tam tej­
szy  przedstawiciel rządu Rzeszy opuścił zajmowane 
stanowisko na żądanie rządu bawarskiego, który 
domagał się jego odwołania z powodu rmeszama się 
przedstawiciela Rzeszy do w ewnętrznych spraw  Ba­
w ar ji.

skłonić do kapitulacji i zgody na utworzenia gabine­
tu iakiegoś nowego p. Ponikow sliego odrzucały 
dotąd zf niesłabnącym uporem. Jeśli przesilenie o- 
becne w sposób bezprzykładny przeciąga się już 
ósmy tydjzień, gdy normalnie powinno było skoń­
czyć się siedem tygodni temu skoro ty&o utw orzy­
ła się większość sejmowa, skończyć się bądź to dy­
misją p. Naczelnika Państwa, bądź . też nominacją 
nowego rządu, wyłonionego przez ową większość, 
jeśli w brew  temu wszystkiemu, co naturalne i o- 
czywiste przesilenie to w sposób kompromitujący 

rujnujący państwo trw a drugi miesiąc; to z tej 
przyczyny, że pi. Piłsudski nie chce zgodzić się na 
rzad grupy „Czasu", a grupa „Czasu" nie mogąc 
zdecydować się na rząd belwecerski nie chce rów ­
nocześnie dopuścić do dymisji p. Naczelnika Pań- 
stwm

W  tem położeniu wiadomość o zmianie stanowi­
ska Francji wobec sowietów, ieśli się potwierdzi, 
usunie źródło konfliktu Belwederu z „grupą dawne­
go enkacnu** a rem sarnem ułatwi porozumień.e się 
bbu tych czynników i w następstwie szybkie zlikwi­
dowanie przesilenia.

W raz z opuszczaniem orzez Francję dotychcza­
sowego negatywnego stanowiska wobec sowietów, 
program  wosenr.y Belwederu traci wszelkie realne 
oparcie, a tein samem upada samo pracz się to wszy 
stko, co porozndło Bełweuer 2 polityką rosyjską rzą­

du Ponikowsid-Skinmmt, i co różni w  tej chvdli w 
głębi rzeczy stronnictwa belwederskie z grupą „Cza 
su".

Rząd wojny z Rosją przestaje oyć rzeczą aktu­
alną i możliwą ze względu na sytuację międzynaro­
dową. W  tych warunkach dla Belwederu upadla ra­
cja dotychczasowa, a-oy opierać się dalej powołaniu 
gabinetu, któryby prowadził dotychczasową polity­
kę pokojową w obec Rosji, dla stronm etw  zaś pozo­
stających pod wpływem „grupy „Czasu" rząd bel- 
wederski przestaje być rzeczą bezwzględnie nic do '  
przyjęcia, skoro program jego wojenny stał się bez­
względnie nierealnym. W obec powyższego należy 
oczekiwać i to w dmuch najbliższych kapitulacji 
stronnictw belwede-skich wobec grupy „Czas® * 
zgodnego utworze n ń  rzadiu. r , ' nrrura
tyczny niczem nie będzie się różnić od dymisjowa- 
nego bezprawnie gabinetu p. PuniK O w shk^.

W zestawieniu strat, jakie przesilenie Polsce 
przyniosło, pozycją najtrw alszą i w  skutkach swych 
najdalej sięgającą bedzie ta, którc stwierdzi, że sto­
sunki rosyfeko-frsnctiskie na/więasne, zostały ratę w 
W arszawie ale w  Pradze, że inicjatywa i pośredni­
ctwo w Lttr żenm się stosunków fnancuSiKo-rosyj- 
skich tyle dla a is  ważnych, dostair się w brew  na­
turze rrcc.w z  w łasnej naszej winy mc Poteee ale — 
Czechosłowacji (m.)
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Przegląd polityczny.
FRANCUZI O WYNIKACH KONFERENCJI HA­

SKIEJ.

P iasa  francuska ostatnich dni pełna jest głosów 
triumfujących z powodu fiasca konferencji hasidej. 
Francuzi widzą w tem zwycięstwo polityki Poin­
care'go nad planami Lloyd Oeorge'a.

Po nieudałej konterencji m  Genu! — Itasoo w 
lladze — pisze „M atin'\ Czego nie dokona! Lloyd 
śieorge, nie mógł doKonać ' jego jekrblarz Lloyd 
Greame. Oczywiście z winy sowietów — o tern wie 
saly świat.

P. Poincare więc rtriai dwukrotnie słuszność: 
me pokładając ufności w angielskie plany, okazał 
dobry zrny: ł rządu irancuskiegio zaś nie odmawia­
jąc współpracy dat dowód dolnej woli. Bankructwo 
planu nie może być zapisane na nasz rachunek, i 
prawda polityczna była i pozostała, po naszej stro­
nie. Furopa nie pędzie już oczekiwać swej o d b u d o ­
w y praez Rosię.

Jednak problem rosyjski ■ istnieje nierozwiązany 
i byłoby fałszy wera przestać się uim zajmować tak- 
saar«w, jak niesłuszne było podporządkowanie mu 
łosćv' wszystkicn s p ra y  Kontynentu.

W obec Rosii musi Europa prowadzić politykę 
solidarnie. W ynalezienie formuły dla tej polityki jest 
rzeczą Francji.

Chwila jest ku temu sposonna. Program  bry ty j­
ski okazał się nie do urzeczywistnienia, układ wło- 
skc-rosyjski nie zUstat przez Moskwę ratyfikowany. 
Cały zachód, przywiózł z Genui i Hagi rozwianie 
złudzeń. Jedynie nangermanizm pokłada jeszcze na­
dzieje w bolszewiźmie. W obec niebezpieczeństwa 
grożącego Europie, Francja, która dnia tyle dowo­
dów rozwagi i politycznego rozumu, winna nakreślić 
wspólny plan obrony cywilizacii przed rnilitarnem 
pizymierzem bolszewickiej Rosji z Niemcami.

Plan ten w  ogólnych zarysach polega na tern, 
by przedewszystkiem utrzym ać pokój. A dalej za­
gw arantow ać Rosii, że żadne z państw europejskich 
nie naruszy jei granic cokolwiekby się w ew nątrz 

,nich działo. Oczywiście za otrzymaniem podobnych 
gwarancji od Rosji odnośnie do państw  z nią sąsia- 

' dującjrch.
Zaś po ustaleniu warunków bezpieczeństwa 

przejść do w arunków  współpracy: uprzedzić lojal- 
uie Rosję, ze nie otrzyma .inaczej kapitału zagrani­
cznego, jak pod warunkiem uznania zasad pod któ­
rych ochroną się znajduje i nie otrzym a' kredytu, 
nie poddawszy się prawom kredytow ym

Jeśli Rosia zechce pozosta£ w  izolacji, nie na­
trafi w tem  na pizeszkody. Nikt się do niej pchać 
nie będzie. Jeśli zaś zażąda pomocy od innych naro­
dów, niechaj dostosuje się do reguł ich życia, mech 
uzna własność indywidualną i wolność jednostki, a 
wreszcie niech uważa za sprawę swego honoru 
zw rot sum, które z ufnością były jej przed wojną 
przez setki tysięcy w łościan, małych urzędników, i 
małych rentierów powierzone.

Rozumowanie powyższe iest nietylko poglądem 
Francuzów i iedynie naństw  Europy. Stany Zjedn. 
w  notach wydawanych w tej sprawie zajmowały 
stanów isko takiesame.

Możliwe jest przeto zredagowanie na tych pod­
stawach spólnei deklaracii Europy i Ameryki. Z d\,ru 
stron Atlantyku intetresy zasady i pojęcia są takie­
same. Po nieudałych zjazdach w  Genui j Hadze 
nic już nie stoi na przeszkodzie do uznania i prokla­
macji jedności cywilizacii. Nie należy dłużej zwie- 
kać. Memoriały p. Poincare w sprawie Genui i Fla­
gi były przedmową i wstępem do dzieła. Bądźmy 
konsekwentni. Ukończmy rozpoczęte dzieło, zoba­
czymy, jak traktat w  Rapallo obróci się przeciw  
Niemcom a ogół europejski w imię interesu ludzko­
ści skupi się dokoła Francji i Ameryki. 1

W tym  celu Francja winna -wykonać swój plan: 
Lloyd George chciał Europę zbliżyć ku bolszewiz- 
rnowi — Francia dąży do przywrócenia Rosii cywi- 
Itzacji. "  v.

PRASA ANGIELSKA O MEMGPJALE POINCA- a
RE‘GG.

Problem odszkodow-ań nie przestaje być przed­
miotem dyskusji prasy angielskiej, która w  dalszym > 
ciągu krytykuje memorandum prez. Poincare‘go, do 
francuskiej delegacji w- komisji odszkodowań. Memo­
randum to — Disze „O bserver‘‘ — nie ujawnia nale­
żytej oceny krytycznej położenia grożącego Europie. 
„Sunday Times" piszą: Udzielenie moratorjhim na
czas możliwne długi mogłoby sprowadzić natychmiast 
ulgę w sytuacji finansowej, dając równocześnie czas 
dla odnalezienia wylścia z impasów. Projekt Pomca- 
re ‘go udzielenia krótkiego moratorium, nie przew yż­
szającego kilka tygodni, Iest bezużyteczne, jako nie­
wystarczające dla opracowania niezbędnych projek­
tów  finansowych. Groźba Poincare'go ogłoszenia 
bankructwm Niemiec może prowadzić raczę' tylko 
do pogorszenia sprawy. Finansowym potrzebom Fran 
cjl — pisze dalej dzcmnlc — moznu uczynić zadość

M i r a ©  L ew , D z iś  w o w to re k  2 5  b rn. P r e m i e r e  l
^  wspaniały dramat i  czasów rerooluc,! Prats- 

cushiej. $ głównej roli M  Jannmgs.

m e r z a

A P O L L O  A ira k c jf t  tsezonn
Dzieje współcz. korsarzy. W spaniałe zdjęcia 

morskie. — D z iś  po r a z  o s ta tn i .

iedynie zapomocą w ystarania się dla Niemiec o po- | dzie dojńero po zredukowaniu pretensji odszkoaow-a- 
zyczkę międzynuroduwą. 'J <> zaś z kolei możliwe be- wczych do właściwych rozmiarów1 (PAT.)

Echa haskiegd fiaska.
Moskwa. (PAT.) W 158 numerze ..Izwiestii" pi­

sze Stieklow, ze konferencję w Hadze zerw ała „oczy­
wiście" Francja przy pomocy Stanów' Zjednoczonych.

Aioskwa. (PAT.) W związku z niepowodzeniem 
delegaej’ sowieckiej na konferencji haskiei, doradza

prasa mosGeteska zastosowanie względem eserów' 
„najuezwzgiędnicuzych metod walki, ponieważ zda­
niem prasy tej, będą om wraz z ententą zwalczać 
orężnie Rosię sowuecką.

Frzjjfjcie żąiań kom. gwarancyjnego przez Plieircy.
tJeriin. (PAT.) W czoraisza nota kanclerza Rzeszy 

doręczona komitetowi gwarancyjnemu, oświadcza, że 
rząd niemiecki bierze na siebie- wypełnienie ustalo­
nych przez kom itet gwarancyjny zobowiązań, pomi­
mo, iż są one dla Niemiec niezwykle uciążliwe. Rząd 
niemiecki wy-choclzi z założenia, że postawione przez 
komitet żądania mogą być wypełnione z  zachowa­
niem suwerenności państwa niemieckiego oraz z za­
chowaniem tajemnicy podatkowej i tajemnicy przed­
siębiorstw nandlowych i przemysłowych. Co się ty ­
czy przeciwdziałania odpływowi kapitałów niemiec­
kich za zagranicę Zaznacza rząd niemiecki, że konie- 
cznem jest przeprowadzenie decyzii Rady Najwyż­
szej z 13 lipca 1920.

Lyon. (PAT.) Szereg dzienników paryskich w y­
raża opinię, że, jak to wynika z dokumentów przy­
wiezionych z Berlina przez komitet gwarancyjny, nie 
daia dokumema te dostatecznej gwarancji ścisłej kon­
troli’ nad finansami niemieckimi, jaka stała się nie­
zbędna w skutek zaniedbań lub złej woli szeregu ko­
lejnych gabinetów Rzeszy niemieckiej.

Wiedeń. „N. Fr. P*-esse“ donosi z Berlina, że 
am basador amerykański w Berlinie czyni starania o 
pożyczkę amerykańską dla Niemiec, jednak przedsta­
wiciele amerykańskiego świata finansowego, z któ­
rymi się zetknął, oświadczyli, ze nie mvazają w da­
nych warunkach za możliwe udzielenie Niemcom kre­

dytu. Dali oni amnasadorowi do poznania, aby nie 
liczył na ich udział w takiej pożyczce.

Paryż. (PAT.) Dotychczas nie otrzym ał rząd 
francuski z Londynu wiadomości co do ewentualnego 
terminu spotkania się L. George‘a i Poincare‘m. W e­
dle wszelkiego prawdopodobieństwa spotkanie nastą­
pi 1 sierpnia w  LondynP Glówmym punktem oorad 
ma być uregulowanie sprawy odszkodowań i sprawa 
żądanego prz-ez Niemcy moratorium.

Paryż. (PAT.) ( t la v a s ) Memorandum, które Po­
incare skierował \ t bm. do delagata francuskiego w- 
komisji odszkodowań, Dubois, przed otrzymaniem ra­
portu Komitetu gwarancyjnego odzwierciedla tylko 
w części punkt widzenia rządu francuskiego w  spra­
wie odszkodowań. Poincare komunikuje się stale z 
irancuską delegacją w  komisji odszkodowań, zarów­
no ustnie jak i pisemnie, a istotny i zupełny punkt w 1- 
dzenia rządu francuskiego odzwierciedlać się- dale w' 
caBm  kompleksie obopólnych oświadczeń piez. Poin- 
carego i delegacji, nie zaś w  samem memoiandum, 
wziętem w  odsobniemu.

Agencja FIavasa ma podstawę do mniemania, że 
prez Poincare pojedzit do Londynu dla odbycia kon­
ferencji z L. Georgem już z początkiem siemnia na- 
tycnm iast po zbadaniu sprawozdania komitetu gw a­
rancyjnego bez wyczekiwania na opinię komisji od­
szkodowań w sprawie prośby rządu niemieckiego o 
udzieKnie. moratorjurn.

Tworzenia nowggo rządu we W łoszęc li
Rzym. (PAT.) W  związku z formowaniem now-ego 

gabinetu dają się zauważyć starcia wśród stronnictwa 
popolarów. 'W ywołała jf  uchwała, głosząca hasło: 
„Nowy rząd bez skrajnej praw icy i bez Skrajne] lewi­
cy*. Ponieważ lewica (socjaliści) niema zam iaru w-eUć 
do rządu, a może być mowa tylko o poparciu moral- 
nem z ich strony, oraz o poparciu podczas glosowa­
nia, przeto pow yższa uchwała popolarów w istocie 
rzeczy wyłącza tylko prawicę. Temu właśnie sprze­
ciwia się umiarkowany odłam popolaiówy Praw ica 
parlamentu włoskiego składa się, iak wiadomo, z fa­
szystów, nacjonalistów i liberałów prawicowych. 
Umiarkowani popolari nie chcieliby wyłączyć z kom­

binacji gabinetowej prawicowych liberałów, którym 
są przeciwni popolari lewicowo, utrudniający w łonie 
stronnictwa popolarów rozwiązanie przesilenia.

Rzym. (PAT.) P rasa Nittj‘ego zaczęła dziś kam­
panię w celu utrzymania Schanzera na stanowisku 
mimslra spraw  zagranicznych. Jako nowych kandy­
datów do tej teki wymienia: premiera Oriando i ra­
dykalnego dem okratę Cezzaro.

Rzym. (PAT.) (f lav as) Król przyjął na audjen :p 
i>alandrę, Mfti ego, Sonninę, Mussolini‘ego oraz b. 
ministra Nav ę. Jak donosi „Giornale d‘ltalia“ dow o­
dził Nitti na zebraniu grupy dcmokraty-cznej konie­
czności poparcia Orlanda.

I RZFSILENIE RZĄDOWE W H3LANDJI.

Haga. (PAT.) W ynik wyborów  do parlamentu, 
przy których prawica wyszła z w alk i wyborczej 
wzmocniona spowodował przesilenie gabinetowe. 
Misję tworzenia nowego gamnetu otrzym ał dotych­
czasowy prezydent. v V

NIEMIECKIE OBAWY O GDAŃSK

Berlin. (PAT.) Konserwatywny- „Der Tag’ za­
mieszcza długi artykuł pod tytułem : „Zagrożenie nie­
zależności Gdańska", w którym to arrykule napada 
na polskiego ministra pełnomocnego Plucińskiego I 
zarzuca mu, że dąży on do wcielenia Gdańska do 
Polski. Autor artykułu pisze, że natwyższy czas aby 
Rada Ligi Narodów- ze względu na dążenia Polski pra­
wnie stw ierdziła zasadę suwerenności wolnego miasta 
Gdańska i ostatecznie ją ustaliła. '

Gdańsk. (PAT.) Związek studentów oolskich, nc,zę 
szczających na politechnikę gdańską, pod nazwą „Wi­
sła", postanowił nosie barw-ę. świadczącą o przynale­
żności do tego związku. Z tego powodu zrzeszenie 
związków studentów niemieckich ogłosiło w. tut. pra­

sie niemieckiej komunikat, wr którym  powiada, że 
postanowienie to studentów polskich jest prowokacją 
i zaostrzy stosunki pomiędzy; studentami polskimi i 
niemieckimi.

UZNANIE LITWY DŁ IURE?

Gdańsk. (PAT.) Dzienniki tutuisze donoszą, że ' 
poselstwu litewskiemu w P aryżu  doręczono no tę ' 
podpisaną przez m ocarstw a Ententy, a zawierającą 
uznanie L itw y de iure. Nota przewiduje zobowiązanie 
rządu litewsikiegb do uznania postanowień traktatu 
wersalskiego w sprawie umiędzynarodowienia Niem­
na aż do Grodna. —-

O POLSKO-BELGIJSKI TRAKTAT HANDLOWY.

Bruksehi. (P a T.) W iceminister S trassburger przy­
był do Brukseli celem przedwstępnego omówienia 
zasad polsiko-belgjiskiego traktatu handlowego. Po 
dłuższej rozmowie z ministrem spraw- zagranicznych 
Jasparem, w- ooecności posła Sobańskiego, odoył w i­
ceminister S trassburger konferencje z szefami odpo­
wiednich departam entów ministerstw belgijskich
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W arszawa. (Teł. wf.) 24 lipca. W czorajsza ma- 
* nifestacja powinna ośiatecznic przekonać tych w szy­

stkich, którzy mają jeszcze wątpliwości cc do tego, 
po czyjej stronie jest w obecnej sytuacji przesilenio- 
wej sym patia mas.

Stronnictwa lewicowe tyle razy i tak głośno o- 
biecyw aly wyjść na ulicę, odwołać się do opmji mas, 

t .es do pewnego stopnia udało się im w ytw orzyć w ra­
żenie, że to oni właśnie nad duszami tłumu pampą, 
że oni właśnie są wyrazicielami pcglądćw mas, że 
przez ich usta jedynie wypowiadać się może praw ­
dziwa wola iuau

Praw da, że tej suggestji poddawać się mogli od ­
ko ludzie, którzy z masarni nigdy nie mieli do Czy­
nienia, dla k ió rjch  „demonstracja" była tylko ładnym 
frazesem, a którzy nie umieli zetknąć się z ludem 
przy żadnej wspólnej piacy.

Taki fakt jednak, jak manifestacja wczorajsza, 
powinna o tw orzyć 'oczy  najbardziej zaślepionym.

Powinni oni zrozumieć, że jeżeli przew'ódcy le­
w icy chcą spróbować wyjść na ulicę, to wyjść mogą 
tylko na pustą ulicę, bo tłum nie pójdzie za mmi, a 
ci którzy sądzą, że „przemawiają do tłumu językiem 
tłumu" powinni zdać sobie sprawę, że dum m owy 
ićh nie zrozumie, że tłum nie zna innego języka, jak 

< tylko ten, w  którym  pisana jest konstytucja

W arszawa. (Tob wł.) 23 lipca. Już od godziny 
11-ej rano zaczęły napływać do Alei 3 Maja organi­
zacje społeczne i 'zawodowe ze sztandarami i trans- 
parantami oraz olbrzym ie' tłumy mieszkańców W ar­
szawy.

Minęły 2 godziny, a tłum płynął i płynął, zalewa­
jąc całą przestrzeń od mostu aż do Nowego Świata.

Po godzinie 1-szej zaczęło się robić tak tłoczno, 
,  żc trudno było oddychać, a tymczasem napływały 

wciąż nowe fale ludzi, cisnąc się coraz głębiej w  Alei 
3 Maja.

Około 1.30 do zebranych mas przemawiali rów ­
nocześnie w  3 miejsach: p. Zamorski, redaktor Rabski 
i p." Gdyk. Około godz. 2-giej ruszył olbrzymi pochód, 
kierując się Aleiami 3-go Maja. Nowym Światem, Kra- 
kowskiern Przedmieściem i ulicami: Trauguta i Mazo­
wiecką na plac Napoleona pod mieszkanie Korfantego.

W idok tego olbrzymiego pochodu był imponujący.
Gm liezył kilkadziesiąt tysięcy głów. Co chwila 

podnosiły się z kilkudziesięciu tysięćy piersi okrzyki 
aa cześć Korfantego, większości sejmowej, Konsty­
tucji itd.

W śród transparentów  rzucały się w oczy plaka­
ty z napisami': „Niech żyje Seim i Marszałek", „Niech 
żyje Korfanty".

Na placu Napoleona pochód 'zatrzymał się przed 
domem, gdzie mieszka Koi fanty, wznosząc okrzyki na 
cześć Korfantego. P. Korfanty niestety nie mógł oka­
zać ’Vię tłumom, ponieważ ważne spraw y powołałj 
go wczoraj na Górny Śląsk. Z balkonu przemawiali 
redaktor Stroński, redaktor W ierczak i p. Gdyk. Mów­
com przerywano nieustannie entuzjastycznymi okrzy­
kami na cześć premjcra.

Następnie uchwalono następującą rewolucję, którą 
w ybrana delegacja zaniosła do Sejmu i ziożyła na rę ­
ce M arszałka:

„Ludność stolicy zgromadzona dnia 23 bm. na 
wiePim wiecu manifestacyjnym stwierdza, że od­
mowa Naczelnika Państw a zatwierdzenia gabinetu 
Korfantego, wyłonionego przez większość- sejmową, 
jest podeptaniem prawa, zagrożeniem bytow i Rzeczy­
pospolitej i rujnowaniem życia gospodarczego. Zgro- 

i uiadzcni wzywają Sejm Ustawodawczy, by nie ustą­
pił w walce o prawo i domagają się od Naczelnika 
Państw a wypełnienia konstytucyjnych obowiązków. 
Wszelkie ustępstwo musiałoby być poczytyw ane za 
niedopuszczalną słabość wobec gwałtu zadanego 'Rze­
czypospolitej".

Długo jeszcze po ukończeniu manifestacji na pla­
cu Napoleona nie milkły okrzyki: „Niech żyje Kor­
fa n ty , „Niech żyje w ięlszość sejmowa", „Niech pod­
pisze albo ustąpi".

Podczas manifestacji bojówki socjalistyczne kilka­
krotnie v,r różnych miejscach usiłowały popsuć szyki 
pochodowi. Za każdym razem publiczność sama od- 

* pieniła ataki przyczem nie obeszło się bez poważne­
go poturbowania napastników

Katowice (Tel. wł.) 24 lipca. W  dniu wczorajszym 
przyszli socjaliści z Sosnowca i Chrubowa i przyje­
chali pociągiem ze Śląska Cieszyńskiego, w  Pszczy­
nie jednak musieli wysiąść.

' Zebrali się w Zawodziu, pod Katowicami, i Stąd 
po przemówieniach W iniszkiewicza'i kilku innych ru­
szył po.chód do Katowic. Niesiono czerwone sztanda­
ry  i tablice z napisami „Precz z  Korfantym"; był też 

. sztandar komunistów % hasłem „Niech żyje llł-cia 
międzynarodówka .

Gdy pocnód dotarł 'd:o rynku w Katowicach, pa­
dły z pośród niego okrzyki: „Precz z Korfantym" i 
„Niech żyje Piłsudski". W ówczas ludność, stojąca na 
chodnikach, podarła sztandar komunistów i pięć so­
cjalistycznych, wobec czego przyszło ĉio bójki.

Tłum w yparł socalistów z rynku, pochód ich 
ruszył do parku Kościuszki.

Z mównic, przygotowanych dla Socjalistów, w y­
głosili przem ow y mówcy n a c io w i, poczem uchw a­
lono następującą rezolucję:

„Tysiące narodowo usposobionych Polaków— 
Górnoślązaków z Katowic i okolicy, w raz z setkami 
uchodźców polskich z niemieckiej części Górnego 
Śląska, zgromadzonych w  niedzielę, dnia 23 lipca br„ 
na rynnu w  Katowicach, i  całą stanowczością potę­
piają wściekłą agitację przeciw  p. Korfantemu ze stro 
ny komunistów, żydów, socjalistów i Niemców, w zy­
wają p. Korfantego, aby w ytrw ał na istanowiskn swo­
jem i nie pożwolił tryumfować lewicy. Niech żyje 
premier, nasz rodak, 'Wojciech Korfanty".

W  pochodzie soc ja listów  brali udział kom uniści 
n iem ieccy ^ n iem ieck ie j części Górnego Śląska, o raz 
oddziały  O rgeschu.

Gdy uchodźcy, stojący r.a chodniku, zauważyli 
orgeschowców w pochodzie i poznali w  nich tych, 
którzyr w y p ęd z ili ich z niemieckiej części Śląska, rzu­
cili się na nich i poturbowali niejednego.

Katowice. (Tel. w ł.) 24 lipca. Chrześcijańskie Zje­
dnoczenie Ludow-e wysłało dziś do M arszalka Sej. i 
do Naćaelnika P r istw a telegramy tej treści:

„Chrześcijańskie Zjednoczenie Ludowe protestuje 
przeciw szkodliwej dla państwa polityce stronnictw 
lewicy i Nacżelnika Państwa, oraz w yraża żywo obu­
rzenie z powodu oszczerstw, miotanych na Wojciecha 
Korfantego".

Katowice. (Tel. wł.) 24 lioca. „Schlesische Yollcs- 
partei" wysłhla dziś następujący telegram dc pre­
miera :

„Schlesische Vulkspartei‘‘ trzym a stronę 'Pana i 
w zyw a Pana do oezwzględnego w ytrw ania na stano­
wisku" "

Y

„ROBOTNIK" O KATOWICACH.

W arszawa. (Tel. wł.) 24 lipca. W  dniu wczoraj­
szym  niemieccy socjaliści urządzili na rynku w  Ka­
towicach manifestację przeciw Korfantemu z bardzo 
bolesnym dla siebie skutkiem.

Pisząc o tym wypadku, tłumaczy to dzisiejszy 
„Robotnik" w sposób przypominający żywo styl ko­
munikatów głównej kw atery  niemieckGj z września 
1918 r.:

„Rynek katow icki' okazał się za mały, ^by po- 
mieśęić wszystkich uczestników uroczystości".

Być może, że wkrótce .już cała Polska zacznie 
się. dla PPS. staw ać za mała.

W arszawa. (AW.) „Rzplita" uonosi z Berlina, ze 
zgromadzenie niemieckich stowarzyszeń gospodar­
czych, handlowych, finansowych i rolniczych wydało 
odezwę w sprawie poparcia organizacji dla obrony 
niemicckości G. Śląska, w  której oświadcza co na- 
sętrpuje:

„P ccyz:a w  sprawie G. Śląska nietylko rozdarła 
jednolity teren gospodarczy, ale ponadto wywołała 
groźną sytuacją na G. Śląsku. Z wielką szkodą na­
tury gospodarczej zjawia się teraz niebezpieczeństwo 
nowej akcji ze strony polskiej w niemieckiej części 
G. Ś! (sku. Ażeby przynajmniej tę c.zęść G. Śląska, 
stanowiąca tak ważny teren dla Niemców' utrzym ać 
an stałe przy Rzeszy i umożliwić1 poparcie ludności 
gcrr.ęśląskiej przez całą Rzeszę przeciw poiskijr.gw ał 
torn konieczne jest użycie wszystkich sił i skoncen­
trowanie górnośląskich związków' obrony', które mają 
prowadzić jednolitą akcję. G. Śląsk jest filarem nie­
mieckim na wschodzie i na nim opiera się front nie­
miecki przeciw zakusom polskim. Podpisani prezesi 
organizacji uważają za swój obowiązek v/skazać na 
Górnośląski Związek Obrony', jako organizację ma­
jącą prowadzić skoordynowaną walkę rdefnieckości 
przeciw polskości na wschodzie i apeluia do -wszyst­
kich w arstw  narodu niemieckiego, aby popierały te 
związki. ‘

*3

Poznań. (Tc.1. wł.) 24 lipca. W czoraj odbyła się
'ru  olbrzymia manifestacja, zwołana przez Zw\ Lud. 
Nar., Chrz.-Dem. i Zjetm. Mieszcz. Przemawiali przed 
stawiciele stronnictw większości: prof. St. Dąbrow­
ski, red. Leitgeber, prof. Krotowski, który imieniem 
Zjednoczenia zapewnił, że stronnictwo jego w ytrw a 
do końca w obronie konstytucji, wreszcie p. PicLrow- 
SKi.

Przyjęto rezolucję tej treści: .
„Zgromadzani dn. 23 lipca obywatele i onywd- 

telki Poznania uchwalają: Niepodp.sac:e przez Na­
czelnika Państw a hsty gabinetu Korfantego i .lego 
odmerwa współpracy z tym wiernym i nieustępliwym 
synem ludu górnośląskiego, jest niezgodne z prawem 
i w trąca cale Państw o w stan bezprawia i groźnego 
rozstroju.

Przypominając krajowi, że p. Piłsudski został 
pow ołany przez Sejm na Naczelnika Państw a na wa- 
runkach, zaw artych w małej konstytucji i że w  tym 
duchu p. Piłsudski ślubo\ ał w Sejmie uroczyście, że 
będzie w ykonawcą woli Sejmu, zgromadzeni oby-
WJ stwierdzają zgodnie, że ślubowania tego p. 
Naczelnik Państw a nie dotrzym ał w  obecnem prze­
sileniu.

Zgromadzeni protestują przeciw  temu jawnemu 
pogwałceniu konstytucji, potępiają postępowanie stron 
uictw lewicy/, które popierają n.ekonstytucyjną dzia­
łalność Naczelnika Państw-a i czynią je odpowiedzial- 
memi za w szystkie szkody w ew nętrzna i zewnętrzne, 
jakie obecne pizcsilenie w yrządza całemu Państwu.

Zgromadzeni w yrażają Korfantemu pełne zaufa­
nie, obiecują pomoc w Jego pracy' i w zyw ają stronni­
ctw a narodowa, bv  stały  nadal na straży praw a i 
konstytucji, walcząc z bezprawiem i samowolą, bo 
od wygranej w tej walce zależy trw ałość i dalsze 
istnienie Polski.

Zgromadzeni w zyw ają wszystkich posłów wię­
kszości sejmowej, by na najbliższym posiedzeniu Sej­
mu wy/razili p. Naczelnikowi Państw a wotum nieufno­
ści".

Po wiecu ruszył samorzutnie olbrzymi, wieloty­
sięczny/ pochód, K ieru jąc  się k u  mieszkaniu p. Korfan­
tego, t u  przemówił jeszcze pos. Meisner, poczem po­
chód, zatrzym aw szy się na pl. Wolności, rozwiązał 
się po odśp.ewaniu „Roty".

y s g s s ?

Bydgoszcz. (Tel. wł.) 24 lipca. W  sobotę o godz. 
6-ctj pop. odbyli się tu  w  hotelu „Pod Orłem" wiec 
przy udziale niezwykle licznych rzesz ludności; Ze­
brani wysłali do Korfantego następujący telegram : 

„Mieszkańcy' miasta Bydgoszczy w y ra ż a ją  Panu 
uznanie za stv orzenie gahinetu, którego skład daje 
gwarancję, że spraw7y Państw a pokieruje na tory pra- 
w a i porządku, co jest warunkiem spokoju szczęścia 
i potęgi Polski. W zyw am y Pana do wytrw ania na 
stanowisku aż do zwycięstwa"

Rezolucja, uchwalona na tem zebraniu w zyw a 
większość sejmową do pomarcia gabinetu Korfantego, 
w yraża Jemu zauranie i apeluje do polskiej inteligen­
cji, by popierała dążności tych grup poselskich, które 
stoją na stanowisku praworządności.

W LsbiiEis.w*

Lublin. CWl. wł.) 23 lipca. W  dniu dzisiejszym 
zw ołały  organizacje narodow e m. Lublina wielki wiec 
polityczny w sprąw ie sytuacji politycznej, w y tw o ­
rzonej p rzez N aczehika P aństw a, k tó ry  odm ówił 
podpisania listy now ego gabinetu. W iec odbył się 
przy^ tak licznym  udziale tu tejszego społeczeństw a,  ̂
tak, le  choć zw ołany  był do sali Sokoła, przenieść 
stę musiał pod gołe nieDO.

Zagaił wiec radny m. Lublina p. Juściński, nastę­
pnie przez aklamację powołany został na przewodni­
czącego mcc. Rettinger.

Pos. Woidaliusk’ zaznaczył, że dzisiejsza w alka 
toczy  się o to, czy w  Polsce panow ać ma ład, czy 
też anarchia i Avezwał społeczeństw o, by położyło 
k res bezprawiu.

Prof. Kanarow/ski scharakteryzow ał dokładnie 
sytuację, wytworzoną w państwie przez postępowa­
nie Naczelnika P a s tw a .

1 Potem przemawiali rolnik Stypułkowśki i kilku 
robotników.

Grupka lewicowców przeszkadzała okrzykami 
wiecującym, domagając się głosu. Skoro przewodni- 
cza.cy udzielił głosu jednemu z tej grupy, niejakiemu 
Hęskiemii, zgromadzeni u sły sze li'z  ust lewicowca 
znam: komunały demagogiczne.

Wiec zakończył się odczytaniem przez przew. 
Rettingcra odpowiedniej rezolucji, k tó rą  zebrani przy­
jęli przez aklamację: * '
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Nastroje wileńskie, *
(.Korespondencja własna.)

Wilno, w lipcu.
W  niedzielę oaoyt się w Wilnie Zjazd dzielnico­

w y Związku Ludowo- Narodowego, k tóry  zgrom a­
dził przedstawicieli dziesięciu powiatów. Na zjazd 
przyoyli z W arszaw y pos. d i. Załuska, pos. Kowa­
lewski pos. Raczkowski i redaktor Wier czak. P rze­
wodniczył obradom pos. Kowalewski. Przemawiali 
kolejno red. Zwierzyński, dir Zatuska, red W ierczak 
pos. Raczkowski i szereg mówców z  pośród zebra­
nych delegatów. ' :

W szystkie referaty wysłuchano a  niesłabnącym 
zainteresowaniem, ale przedew szystkiem  zagadnie­
nia aktualne, zw iązane z obecnym przesileniem, oraz 
spraw y dotyczące przyszłości W ileńszczyzny, w y­
sunęły się na pierwszy plan obrad. Wilno w chwi­
li obecnej w raz z całą Polską z niecierpliwością o- 
czekuje rozwiązania tej ciężkiej syruacii, w. której 
znalazło się państwo dzięki ślepej ■ i nieuczciwe! 
grze pewnych czynników, dążących bez względu na 
fatalne skutKi ich polityki do opanowania rządów  w 
PoLsce.

Mało kro w Rzeczypospolitej odczuwa taK nie­
bezpieczeństwo rządów lewicowych, a przedewszy- 
stkiem rządów Piłsudskiego, iak odczuwają to W il­
nianie.

Przecież dorw ame się do władzy tych czynni­
ków, to ponowne postawienie na porządku dziennym 
wszystkich „wątpliwości" w Naczelnika- Państw a co 
do polskości „tego kraju".

Aczkolwiek ludność Ziemi Wileńskiej niejedno­
krotnie stw ierdzała przez usfa  setek delegacji, tysię­
cy uchwał najrozmaitszych wieców i zebrań, oa rad 
gminnych poczynając i na ostatniem „zgromadzeniu 
Oizekaiącem" kończąc, że chce i musi być integralną 
częścią Rr eczypospolitej, nie nauczyło to niczego 
naszych maniaków federacyjnych, którzy w  dal­
szym ciągu mają nadzięję przy pierwszej nadające) 
się okazji odrobić wszystko, co z takim wysiłkiem 
zostało zbudowane i zjednoczone.

Statut dla Zii mi Wileńskiej jeszcze nie został 
uchwalony i kto wie. iak bodzie on wyglądał, skoro 
mian w  go uchwalać Sejm, w ybrany pod terrorem  
rządów lewicy.

Nic w ierzymy, by bclwederianom udało się prze 
łamać opór świadomej woli olbrzymiej większości i 
ludności, ale ponowne postawienie naszej dzielmcy 
w stan niepewności i rozpoczęcie nowi ch walk o 
polskość Wileńszczyzny napawa każdego iej mie­

szk a ń ca  niepokojem.
By zrozumieć te obaw y i niepokój, należy u- 

względnić wszystko, co W ileńszczyzna przebyła od 
iesicni 1918 r. — od wyjścia Niemców, sformowania 
się samoobrony, wejścia bolszewików1, oswobodze­
nia Wilna przez wojska polskie i p-zez rządy Osmo- 
łowskiego, drugą inwaz.ą bolszewicką do wkrocze­
nia Żeligowskiego i' wreszcie wcielenia do Rzeczy­
pospolitej Polskiej. G dy ,w  kwietniu 1919 r. weszły 
do Wilna nasze wojska, a w ślad za niemi przybył 
Naczelnik Państw a, witano go jako wybawiciela i 
naw et słynna odezwa „do bratniej ludności" i „tego 
k;aju" rre zdołała przytłumić entuzjazmu i wiary w 
osi ibę Naczelnika

Aż do inwazii tłum wileński kochał się w Józe­
fie Piłsudskim i trzeba było w yp-aw y kijowskiej, 
oc dania Wilna, a następnie utworzenia tak zwanej 
Litwy Środkowei, by ludność zrozumiaia. że iózef 
Piłsudski nie przestał być tow arzyszem  Zinkiem z 
P. P. S. i na skórze Wilnian pióbuie wcielać w  ży­
cie program federacyjny partji.

Spraw a Lidy i B rasław ia zburzyła resztę ihfSp. 
W  1919 r. Wilno witało entuzjastycznie Józefa P ił­
sudskiego, w 20 i 21 w iw atow ano na cześć Naczelni­
ka Państwa, w  22-im gdy Naczelnik Państw a przy­
był na uroczystości Wileńskie i jechał z dworca ko­
lejowego dp pałacu po-biskupiego, tłum naogół za­
chowywał spokój, gapiąc się na ładne konie p o r­
szak, a w górę leciały bodajże same „mycki".

Ostatnie wypadki przed kościołem św. Kazimie­
rza w związku z zabronieniem odczytów żydoznaw- 
czych ostatecznie zniechęciły ludność wileńską i do 
rządów lewicowych i do tvch wszystkich, kto tym 
rządom  patronuje.

W  tei chwili Wilnianie już dokładnie zdają sobie 
spraw ę z tego, że lewica i Belweder, to nowe „Li­
tw y  Środkowe", nowe doświadczenia na żywym  
ciele narodu, to groźba oderwania Wileńszczyzny od 
Polski P. Kownacki.

b. asystent kliniki wewnętrznej U. J. 
b. lekarz zdrojowy w  Maritnbadzie or­

dynuje Willa „Marja Helena". n32i9

7j d  Związku OSruny Kresów 
ZaclioilniclK

Dnia 6, lipca odbył się w  Grudziądzu w sali Ra­
dy miejskiej Walny z.jazd kierowników powiatowych 
sekcyj gospodarczych Z. O. K. Z. Województwa Po­
morskiego. Zjazd zagaił prezes okręgu pomorskiego 
p. Dr. May z Grudziądza. Przewodniczył w  pierwszej 
części zjazdu p. Czarliński 2 Grudziądza, w  dru­
giej p. dyr, Korzeniewski. Porządek obrad był nastę­
pujący: i)  Zagajenie; 2) W ybór przewodniczącego 
i sekretarza; 3) Zadania sekcyj gospodarczych w 
związku z sytuacją Polski i aktualnemi sprawami pań 
stwowem i. 4) Sprawa wydania „Księgi Adresowej" 
dla przemysłu, handlu i rzemiosła Wojew. Poznań­
skiego i Pomorskiego; 5) Dyskusja; 6) Wolne głosy; 
7J Rejestracja powiatów czynnych i biernych. — Re­
ferat ad 3) wygłosił kierownik W ydziału Gospodai- 
czego Dyrekcji Związku O. K. Z. p. Hulanicki; ad 4) 
dyr. Związku p. Korzeniewski. Referat p. Hulanickiego 
dzieli; się na rzy części. W  pierwszej części referent 
mówił o sytuacji .Polski na tle srtosunków międzyna­
rodowych. Główne fakty, mające dla Polski znacze­
nie decydujące — to zmiana, jaka zaszła w sytuacji 
N.emiec cd  czasu zawarcia T raktatu Wersalskiego, 
a której wyrazem  najdobitniejszym jest konferencja 
genueńska oraz traktat niemiecko - rosyjski w Ra- 
palo . Na tle tych stosunków- państwo polskie musi 
liczyć się z niebezpieczeństwem niemiećkiein i rosyj- 
skiem. Ale niebezpieczeństwo niemieckie zewnętrzne 
kompliKuje się liczebnością, siłą ekonomiczną i nastro­
jem żywiołu niemieckiego w ew nątrz państw a nasze­
go na kresach zachodnich. Stąd najważniejszemu spra 
wami państwowemu mającemi znaczenie doniosłe dla 
kresów- zachodnich są. spraw y następujące: likwidacja 
własność: niemieckiej ną mocy Traktatu W ersalskie­
go, konwencja gospodarcza z  Niemcami i reemigracja 
z Ameryki i Niemiec. ^

Spraw y te zostały przedstaw ione obszerniej w 
drugiej części referatu, przyczem p-odkrc.śiono konie­
czność likwidacji własności niemieckiej oraz zdecy­
dowanego stanowiska w sprawne konwencji i współ­
pracy przy jej zawieraniu przedstawicieli kresów za­
chodnich, jako nadepiej znających nasze kardynalne 
potrzeby i te postulaty, od których odstąpić nie mo­
żemy.

Spraw a reemigracji, która ma dosięgnąć pół mil­
iona ludzi jest pierwszorzędnym czynnikiem dla ra ­
cjonalnego i celowego wzmocnienia' kresów' zachod­
nich pod względem liczebnym i ekonomicznym azię- 
ki napływowi kapitanów i ludzi. Te wszystkie proble­
m aty naszego życia państwowo - narodowego mogą 
być pomyślnie rozstrzygnięte, jedynie dzięki w spół­
pracy trzech czynników’: Rządu, Sejmu i społeczeń­
stw a. Społeczeństwo meże eanak działać tylko przez 
organizację* i taką organizacją musi być Związek O. 
K. Z., który będąc narodowymi, bezpartyjnym i poza­
klasowym, skupia w szystkie organizacje kresów' za­
chodnich. Przechodząc do trzeciej części referatu 
m ówca uaje ooszerne sprawozdanie z działalności W y 
działu Gospodarczego Centrali- Związku, który starał 
się ująć najważniejsze śpraw y państwowo - narodo­
wo, przyczem  w  swej akcji opierał się staie na Ra­
dzie Gospodarczej, złożonej z przedstawicieli w szyst­
kich najwydatniejszych jednostek. Następnie referent 
przedstawił, jak powinny być zorganizowane powia­
tow e sekcje gospodarcze, jaki jest zakres ich prac i 
zadań, podkreślając konieczność wciągnięcia do p ra­
cy całego społeczeństwa. Referat został zakończony 
gorącem wezwaniem kierowników sekcyj pow iato­
wych do intenzywnej pracy. P . Koizeniewski naw ią­
zując do referatu poprzedniego .podkreślaj że cemen­
towanie państwa dokonuje się wśród wielkich trud­
ności społeczeństwo zhyt wiele domagało się i ocze­
kiwało od rządu, a sarno mało czyniło, zapomniaw­
szy dawnej sw ej energii w walce z Niemcami. Apa- 
tją i bezmyślność doprowadziły już do tego. że nie­
jednokrotnie nieraz nas nawet wyzyw ające zachowa­
nie się Niemców, niekiedy w yraźnie obrażało naszą 
godność narodową. A przecież sytuacja nasza na 
kresach zachodnich wyrnagh dziś tak samo jak daw ­
niej energicznej pracy i wypróbowanych metod, zw ła­
szcza, W i chodzi o rozwój gospodarczy. Jedną 
z takich metod jest hasło „swój dc sWego.", zapomnia­
ne przez nas, a przestrzegane tak starannie przez 
Niemców wobec nas. Dla przypomnienia i realizowa­
n a  tego hasła Związek przystępuje do wydania „Księ­
gi Adresowej" dla przemysłu, handin i rzemiosła pol­
skiego województwa Poznańskiego i Pomorza, która 
mą służyć za wskazówkę, gdzie Polak winien zaspa­
kajać swoje potrzeby ( gospodarczo zgodnie z poczu­
ciem obowiązku narodowego, która przyczyni się w’ 
ten sposób do wychow/ywania społeczeństwa. Po­
nieważ książka ta będzie zarazem najlepszym środ­
kiem stale; reklamy dla naszego kupiectwa i przem y­
słu, powinna znaleźć poparcie w szerokich kołach 
społeczeństwa. Mówca zakończy! przedstawieniem 
szczegółów’ zamierzonego wydawnictwa.

W  dyskusji delegaci powiatowi Jednomyślnie da 
wnli \V.vrc2 zadov iloriiu z powodu poruszenia zaga 
dnień tak żywo obchodzących każdego Polaka ziem 
zachodnich. Odnośnie do osad anulacyjnycli domaga­
no się aby przynajmniej w tych wypadkach osady od­
dano Polakom, gdzie jak w powiecie wąbrzeskim —

zapadły iuż wyroki sądowe, gdyż w ianze karoaajm  
zwioczą z w yhor.awem ty ch wyroków Należałoby 
również dać przewłaszczenie tym, którzy osady po 
Gadają od daw na, czasem od 2 lat, a dotąd pt u w ła ­
szczenia nie (trzym ali. P rzy  Górnoślązakac’’, West- 
falezy kach i Amerykanach — uznając zasadnie to icli 
pierwszeństwo p-zy .naby#aniu osad — mówcy za­
lecali pewną ostrożność, nieraz bowiem pow ażaj 

.odgryw ają rolę względy spekulacyjne — a nawet 
były wypadki poesunięcia agitatorów’ niemieckich.

Wydanie Książki adresowej powitano km o po­
mysł bardzo ‘vcztśl. wy. Przytaczano licz :-• przy* 
kłady, iak społcczen: t\vo zapomina o p rzestrzeg an i 
zasady kupowar-a 1. swoich. Z drugiej strony irudiu 
jest nieraz ffilwiedfeeć się czy wd 1 Wciel jest fttgp 
loe 11 czy me, v ( hec tendencji ukrywania się wka 
ś ścieli Niemców’, a wysuwania Polaków jako rzeko- • 
my ch właścicieli. Zachodzą wypadki, że N im ^y 
wydzierżawiają p>r.edsiębiorstwa swme (a "«’;.r fa ­
bryki) na krotki okres (3  lata!) Polakom, aby ludzi 
utwierdzić w przekonaniu, że przedsiębio.stwo to 
jest polskie. W ydawnictwo zamierzone, rejestrujące 
Przedsiębiorstwa polskie, będzie więc bardzo pożą* 
danem.

W  wolnych glosach poruszono giosna już spra­
w ę Kurzebraku i w ykazyw ano jak wskutek medba- 
łości władz upada autorytet państw’a polskiego, oraz 
domagano się naprawy. Po omówieniu spraw’ organi 
zacyjuych zamknął przewodniczący ziazd żwezeniem 
pomyślnej pracy.

W  dniu 10 lipca na sali Wielkopolskiej Izb1’ Roi 
niczej w Poznaniu cdbył się podobny zjazd kiero­
wników sekcji gospodarczych okręgu Poznańskiego. 
Z agai 1 przewodniczył ziazdowi w zastępstw ie p re­
zesa hr. Mycielskiego. dyr. Związku p. Korzeniowski. 
Referaty tej samej ueści co w Grudziądzu wygło­
szone zostały 1 rzez pp. Hulanickiego i Korzenie­
wskiego. Delegaci powiatów poznańscy tak samo jak 
pomorscy podkreśmii doniosłość poruszonych spraw- 
W ysuwano jako nieodzowną konieczność pracę spo 
łeczeństwa, gdyż jak przykładami udowodnił dele­
gat inowrocławski; Rząd nietyiko, że w sprawie li­
kwidacji nie pomagał flle nawet przeszkadzał urzędy 
po wołane do nrzepiowadzenia likwidaui są słane 
bo bez p iaw a igzekrtyww.l tak, że w  1 ezuitae.c 
Niemcy z ich zarządzeń sobie drwią i śmieją się.)A 
ponadto to co iift .posiadamy w ysuw a nar.: się z rąk , 
(przykład; wykup.erie wielki i ilości akcji cukrowir 
r.aszych pizez trust holenderski, w  jednym wypad­
ku 75 pre akcji!). W tym wypadku Rząd «aniedbat 
wydanie odpowiedniej ustaw y o wywożeni'.' walo­
rów dywidendowych. Jako moment ważny i bod:-, 
decydujący w spiawie likwidacji — bo chodzi tu o 
bezpieczeństwo państwa — podkreślono względu 
w oiskowe, w związku z czem przytaczano przykła­
dy, jak koloniści niemieccy w sprawach wojsko­
wych sta ra ją 's ię  dziaiać na korzyść wrogiego nam 
państwa.

W obec ogromu zadań, iaki czekają społeczeń- 
swro z ubolewaniem podnosili niektórzy delegaci, 
że inteligencja powołana do kierow s-ra pracą soele- 
czną, odsuwa się od tej pracy i grzeszy absencją 
tam, gdzie dawniej Niemcy uważali sobie za pierw­
szy obowiązek roiziwijanie jaknajintensywniejsze* 
działalności. Delegat Choazreski zwracał mvagę na 
niebezpieczeństwo, które nam grozi z powodu za­
mierzonego zaw arcia konwencji ,z Niemcami, jeżeli 
nie dopilnujemy, aby w pertraktacjach byli ludzie 
znaiący stosunki kresow e i Niemców. Oby nie zapo­
mniano o żywotnych dla nas sprawach jag im swego 
czasu o uregulowaniu zwrotu premji ubezpieczenio- ’ 
wych przez tow arzystw a niemieckie, co obecnie 
w skutek upływ u *c.żasu dla nas zupełnie przepadło.

Pod koniec zjazdu przedmiotem obrad były spra 
w y wewnętrzno-organizacyjne. Skonstatowano przy 
tern że niektóre powiaty nie przeprowadziły jeszcze 
prac organizacyjnych w mvśl okólników i instrukcji 
Dyrekcji. Spraw a ta nif-cierpi zwłoki, 'wobeć zadań, 
jakie organizację czekają dlatego dyrektor Związku 
wzywał ć/o jakuaispieszniejszego załatwienia tych 
p rac  Podnoszono również ze strony D yrekdi, że 
opłaty1- za abonam ent’ „Strażnicy Zachodniej" z po­
wiatów wpływ ają bardzo 'nieregularnie, co imiennie 
żliwia praw ie wydawanie pisma, które przecież w 
szerokich kołach społeczeństwa spotkało się z jaknaj 
lepszem przyjęciem.

Ufamy, ze oba- zjazdy, z których zdaliśmy spra­
w ę powyżej, b ęd ą  walnym krokiem naprzód do po­
budzenia całego społeczeństwa do wydatnej i ofiar­
nej pracy i pomocy’ dla naszych kresów  'zacliudmch 
i żc naiszerszc Wfcrstwy ludności tych właśnie zic-rn 
sianą do w spółpracy yv szeregach ruchliwego Zwią­
zku Obrony Kresów Zachodnich.

N A D E S Ł A N E .

Dyskretna uwaga ro i  adresem Pan.
Płeć będzi 1 czyś.iutka i p o n ę tn y  oddech świeży 
przyjemny, g :bkość ciała, h u n o r  i dowcip jeżeli 
traw ien ie w porządk::. Zażyj rana Puryfig. D osta­
niesz go w każdej, aptece lub w składzie ap tec au  
(Skład anteka Mikoiaszat. n2724
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O dziesiątej przedpołudniem w  niedzielę obie sale 
Sokola Macierzy, .przedsionek i boczne kurytarze 
zapełnity  się tłumami publiczności. Setki nie mogąc 
dobić się miejsca odchodziły od bram budynku. Ol­
brzymia sala Sokoła, mieszcząca tysiące OKazała się 
za małą.

Na wiec manifestacyjny w  obronie p raw  Rzeczy­
pospolitej pośpieszyło obywatelstwo Lwowa w szyst­
kich w arstw  — każdy, kto szanuje prawo, komu po­
myślność pa lis tw a droga i kto ti.e chce anarchji w 
ojczyźnie, przybył dać w yraz protestu przeciwko 
bezprawiu Naczelnika Państw a.

W iec zagaił w iceprezydent Lwowa dr. Leonard 
Stahl, stwierdzając, iż celem zebrania jest wypowie­
dzenie ' się w  spraw ie położenia w  jakim nastrój Rze­
czypospolitej się znajduje, że w iec nie jest przeciw 
żadnej osobie zwrócony, jest manifestacją w obronie 
praw a. W ybrany jednogłośnie na przewocln czącego 
wiecu dr. Stahl oddał głos posłowi proi. dr. Statdsfa- 
wowi Grabskiemu. ,

Gdy ten zjawił się na -podium mówców, zeo ąni 
Urządzili ma owacyjne przyjęcie. W śród bu’zy okla­
sków wznoszono niemilknące okrzyki „Niech żyje 
poseł Grabski!".

’ PRZEMÓWIENIE POS. PROF. ST. GRAESKIFGO.
Poseł Grabski rozpoczął swe przemówienie od 

stwierdzenia faktu, iż przesilenie rządow a trwające 
od siedmiu tygodni w  Polsce przypraw ia kraj o ruinę 
gospodarcza i utratę znaczenia państwa na zewnątrz. 
Przesilenie to w yw ołał bezprawnie p. Naczelnik Pań- 
siw a który  wymusił na rządzie p. PomKowskiego 
dymisję,, jakkolwiek rząd ten, jak się następnie po­
kazało, miał zaufanie znacznej większości Sejmu.

W dalszym ciągu scharakteryzow ał protf. Grao- 
ski przebieg przesilenia, aż ao cnwili, kiedy komisja 
główna desygnowała na premjera Korfantego. Rząd 
p. Śliwińskiego nie mógł otrzym ać votum ufności Sej­
mu ze względu na niezmiernie małej w artości skład 
osobowy', jaki przedstaw iał i został też dlatego przez 
większość sejmową obalony. Tasama większość 
przystąpiła do tworzenia rządu, okazując naid ilej 
idącą i kilkakrotnie oświadczaną gotowość wejścia 
w  kompi omis z stronnictwami lewicy, celem utw o­
rzenia Tządu porozumienia. W szystkie te p róby  spo­
tkały się z odporną postawą lewicy'. Stronnictwa w ię­
kszości wysunęły kandydaturę Korfantego, która u* 
zyskała w iększość n« komisji głównej.

Desygnowany na premjera'’ Korfanty obrzucony 
został przez stronnictwa lew icy stekiem obelg i 
oszczerstw  Propaganda socjalistyczna stara się go 
przedslawić, jako w roga ludu.

Najlepszą cłiarakrerystyka nowego prem jera jest 
oświadczenie na Komisji Głównej niemieckiego po­
sła, k tóry  powiedział: „Rząd Korfantego to uderzenie 
w  tw arz Niemców". Otóż dla Niemiec uderzeniem 
w  tw arz nie bydby gabinet w roga ludu polskiego.

Zaś lista gabinetu Korfantego, to lista nazwisk, 
z kiórych każde coś mówi, coś znaczy.

W  trakcie tworzenia rządu stronnictwa centro­
w e zaznaczały zawsze, że utworzony gabinet nie 
może być gabinetem walki z Naczelnikiem Państwa, 
że nie chcą wyw ołjw /ać przesilenia na stanowisku 
Naczelnika p aństwa.

Jednak p. .Naczelnik Państwa na konferencji z 
pp. Fedoro w iciem  t Rosserem oświadczył, iż nomi­
nację p. Korfantego podpisze, cnoć następnie po pe­
wnym czasie ustąpi. Powiedział w tedy  również, źe 
po ustąpieniu „przestanie mówić żargonem sejmo­
wym. ale pójdzie na uiice i zacznie mówić Jeżykiem 
tłumów".

Korfanty ze swej strony okazywał konsekwen­
tnie w  okresie tw orzenia rządu najdalej idącą ustę­
pliwość.

Kiedy Korfanty przedstawił p. Naczolnikowi 
Państw a listę gabinetu do podnisu ten odmówił, od­
syłając p. Korfantego do jego „mandatiwiuszy" (pu- 
winno być chyba inandantów). Następnie podkreślił 
raz jeszcze, co iuż nonrzedńio kilkakrotnie stw ier­
dził, „że tu nie' chodzi ó osobę premiera, że postąpił­
by faksamo, gdyby chodziło o jego najbliższego mrzy 
jaciela. że natomiast sprzeciwia się systemowi" (po­
woływania rządu)

I jeśli lewica tw ierdzi iż Naczelnik Państw a nie 
podpisał nominacji gabinetu ze względu na osobę p. 
Korfantego to mówi nieprawdę, p Naczolnik Pań­
stw a, jest bowiem wogóle przeciw ny „systemowi"... 
System owi rządów opartych o większość sejmową, 
systemowi rządów parlamentarnych, Zaś Jest zw o­
lennikiem rządów osobistych, personalnych. Wolno p. 
Naczelnikowi Państwa' teoretycznie dyskutować na 
ten temat, ale nie wolno wprow adzać w  życie tych 
popędów  osobistych przez łamanie praw a kiedy Sie 
przysięgało na wypełnianie obowiązków i przestrze­
ganie ustaw , Nie wolno na stanowisku najwyższego 
urzędnika Rzeczypospolitej stosować m etody bierne­
go oporu, m etoay strajku lub terroru,

Tu nie chodzi o osobę p. Piłsudskiego, czy y. 
Korfantego, tu chodzi o to, czy Rzeczpospolita będzie 
rządzona prawem  czy toż stanie się terenem ekspe­
rym entów  osobistych czy zbudowana zostanie na 
zasadach praworządności, czy też będzie krajem rzą­
dzonym przez upodobanie jednostek.

Polska była od wieków krajem panowania pra- 
wra, Już w  wieku 1 S-tym, kiedy w szystkie państw a 
naokół rządzone były absolutnym uciskiem Polska 
przyjęła zasadę „neminem captivabimus nisi iure 
victiim", prawo ooowiązjwyało królów i nie mogli go 
łamać (pacta conventa). A gdy Sejm czteroletni 
stw orzył fekt bezprzykładny w dziejach dobrowol­
nego wyrzeczenia się przywilejów przez stan szla­
checki i zrównania z nim w  praw ach mieszczan, gdy 
nałożył na szlachtę ofiarę 10-go grosza—podda la się 
uchwałom szlachta, choe rząd siły wykonawczej me 
miał. Bo szanowała prawo. Była Polska przed roz­
biorami krajem anarchii i słabości władz w ykonaw ­
czych, ale była za\v sze krajem poszanowania, prawa. <

A cóż za pojęcie o praw ie ma p. Naczeln k Pań­
stw a? Powiedział na jednej z konferencji kiedy mu 
mówiono o praw ie: „Prawo! Tyle jest praw! Co to 
znaczy praw o?!"

JeanaK Polska współczesna tradycji sw ych po­
szanowania praw a podeptać nie może. P raw o jest 
jedyną ostoją byiu .laradów i walka o uszanowania 
praw a musi być prseprowadzona bezwzględnie do 
końca.

Większość sejmowa gotowa jest do porozumie­
nia i chce zgody, aic nie na to, aoy pcw stał mzeci 
rząd. Stronnictwa większości udzielą swej zgody na 
najdalej idący kompromis, aby przesilenie wreszcie 
zażegnać, alo warunkiem tego nicodzoumym jest, by 
rząd Korf; mego został przez p. Nafczelnika Państw a 
podpisany.

Kryzys zakończyć sie musi — zw ycięstwem  za­
sady praworządności.

Przemówienia posła Grabskiego wysłuchali że­
brani w  skupieniu, przeryw ając poszczególne ustępy 
długo nie milknącymi oklaskami. Kiedy skończył pu­
bliczność urządziła mu po raz wtóry entuzjastyczną 
ow ac:ę.

(idy umilkły oklaski i okrzyki na czera posła 
Grabskiego przewodniczący prez. dr. Stahl oddał głos 
sędziemu dr. Arnoldowi.

Mówca ten nakreślił pokrótce dotychczasowo 
dzieje odrodzonegoy państw a polskiego, wskazując, iż 
po niebezpieczeństwach zewnętrznych, po najeździć 
ukraińskim w  r. 18-tym i 19-tym, po nawale bolsze­
wickiej w 20-tym nadszedł w bieżącym t 1922 na. 
Polskę ciężki kryzys w ew nętrzny : grozi jej złama­
nie nraw  konstytucyjnych. Mówca w ierzy, że, jslć 
naród wyszedł cało z tamtych niebezpieczeństw, tak 
teraz potrafi wyw alczyć sobie praworządność.

W  dalszym ciągu przemówienia w y k a z a w s z y  ze 
stanowiska ustaw y bezprawność D ostęp ow an ia  ip. Na­
czelnika Państw a, stw .eraził, iż. naród ma zaufanie 
do Korfantego, jako do c z ło w ie k a , który' potrafi za­
prow adzić w  Polsce rządy prawa, lad 1 porządek. 
Zakończył okrzykiem : precz z  bezprawiem!

Niech żyje Korfanty!
Zebrani powtórzyli kilkakrotnie okrzyk z  żywiolo 

wym zapałem i entuzjazmem.
Następny mówca p. Woydc, jako prezes „Roz- 

woiu" po krótkiem przemówieniu, w  którem podniósł 
grozę gospodarczego kryzysu, w  jaki w pęazone zo­
stało społeczeństwo polskie wskutek przesilenia, 
wskazał na niebezpieczeństwa, jakie mu wskutek te­
go' grożą, a następnie złożył unieniem „Rozwoju" 
oświadczenie tej treści:

„T ow arzystw a „Rozwój" jakkolwiek stoi poza 
wszcikiemi wnikam* nolityczno-partyjnymi, jednako- 

\voż spełniając swój obowiązek czuwania nad cało­
ścią rozwoju życia narodowego w  Polsce, stwierdza, 
że wszelkie niedomagania w  polityce zewnętrznej 1 
wewnętrznej Państw a wychodzą jedynie na korzyść 
największego wnoga Polski, jakim jest bezsprzecznie 
wszechświatow a organizacja anonimowego m ocar­
stw a, dążącego wszelkiemi środkami do rozbicia i 
ujarzmienia naszej Ojczyzny.

W obec tego zw raca się ’r ow. „Rozwój" *do 
wszystkich polskich stronnictw politycznych tak le­
wicowych. Jak też i prawicowych z gorącym i sta­
nowczym apelem, ażeby' stawiając dobro Państw a i 
Narodu ponad wszystkie inne względy — stara ły  się 
o iaknajrychlejsze a korzystne dla inreresu narodo­
wego zlikwidowanie obecnego • przesilenia w  duchu 
p raw a i wzajemnej miłości".

W  imiefiiu stronnictwa chrześcijańskiej dem o­
kracji głos zabrał sędziwy rektor dr. Thullie i stw ier­
dził imieniem swego stronnictwa, że w  walce prze­
ciw bezprawiu a w  obronie praw a, staje metylko de­
mokracja narodowa, aie także w szystkie stronnic! wa, 
które są za praw orządną Polską. Stronnictwo chrze­
ścijańskiej demokracji stać będzie wiernie pod1 ha­
słom: Ńicch żyje Korfanty!

Po nim przemówił akademik p. Bertom  prezes 
„Czytelni t akademickiej". Mowę Jego wypowiedzia­
ną z  sw adą i temperairientem zebrani przeryw ali nie­
ustannie coraz zryw ającą się burzą oklasków.

Młodzież nie powinna zabierać głosu w  prakty­
cznych zagadnieniach bieżącej polityki państwowej— 
rozpoczął p. Bertom. — Na; tern stanowisku stoi cała 
młodzież akademicka, na tem stanowisku stanął II. 
Ogólny Zjazd Polskiej Młodzieży Akademickiej, któ­
ry  obradow ał w  Wilnie w  grudniu ubiegłego toku, 
na teru samem stanowisku stoją w szystkie ideowe

zrzeszenia m ło d zicy  akademickiej, wstrzym ując się 
od wypowiadania swego zdania o ile chodzi o co­
dzienne spory partyne , czy to na terenie ‘Sejmu 
Ustawodawczego, czy też wogóle

Są jednak pewne zagadnienia polityczne, w któ­
rych milczenie i bierność młodzieży byłyby niezro ■ 
zumiale i nienaturalne.

Nie mc-gło zabraknąć gfosu. młodzieży i nie za­
brakło jej współudziału w obronie Lwowa, nie brakło 
młodzieży akademickiej w Pracach pleoiscytowych. 
W ypowiedziała się w tedy, kiedy tu a nas w kraju 
kwestionowano przynależność Zitfiji wileńskiej do 
Rzeczypospolitej, zaprotcstovva!a wreszcie energicz­
nie młodzież wtedy, kiedy niepoczytalne w  poczyna­
niach czynniki po.d osłoną autonomji terytorialnej 
wydrzeć chciały gwałtem tak rzęsiście krwią mło­
dzieży' polskiej zroszoną Wschodnią Małopolskę z 
żyw ego ciała uieochanej Ojczyzny.

A dziś także w  Polsce rozgryw ają się wypadki, 
których ogrom znaczenia stawia cnok właśnie w yli­
czonych zdarzeń.

Toczy się w  Polsce walka praw a z bezprawiem, 
praworządności z anarchią, demokratycznego łaau i 
porządku z absoiutystycznem jedyrow ładczem  bez- 
hołowicm, awanturniczego i ■ fantastycznego tgoizmu 
ze zbiorową wolą Narodu.

Dzisiaj ęaie społeczeństwo polskie zcirowo i trze­
źwo myślące zanosi protest przeciw  tym dyktator­
skim zapędom niepoczytalnych czynników, opęta­
nych straszną megalomanią i awanturniczą fantazją.

Przed kilkoma dniami przeżyw ał Naród Polski 
wzruszające o historycznej doniosłości chwilę powro­
tu Górnego Śląską po 60U-letnicj niewoli na łono Oj­
czyzny. Gdzie był w tedy pan Naczelnik Państwa. 
Wolno było podówczas panu Piłsudskiemu jako oso­
bie pryw atnej spiskować razem z Ratajami, Mora- 
czewskimi i innymi Dabaiami w  apartam entach sule­
jowskiego pałacu; dla Naczelnika Państw a Rzeczypo­
spolitej Polski było jedyne i wyłączne miejsce w 
Katowicach, by tam złożyć hołd i podziękowanie bra­
ciom górnośląskim i ich woazowi Korfantemu za ich 
nieustraszony bohaterska i bezprzykładny patrio­
tyzm. Ale to byłoby przecież nielojalne i nietaktowne’ 
wobec Niemiec, to może mogłoby popsuć i poderwać 
nić sympatii i przyjaźni nawiązaną przez p. Piłsud­
skiego z Niemcami w tajemniczych rozmowach Mag­
deburga.

Kończąc stwierdził p. Bertoni, iż przebrała się 
już cierpliwość narodu rządzonego przez jednostkę, 
działającą na jego szkodę

W  związku z rezolucjami, mającymi być przed­
łożonymi, przemówił prof. Llwoczyński:

Chwila obecna jest groźna. W ypowiedzenie się 
w takiej chwili jest me tylko manifestacją uczuć, lecz 
aktem politycznym woli szerokiej, zdrowej, zdecy­
dowanej opiriji publicznej.*

Chcemy i żądamy stanowczo, by w państwie 
praw o byłe szanowane. Czego chce Naród, w yrażone 
zostało jasno w woli większości Sejmu. I tę wolę w 
Państwie praworządnem  każdy uszanować musi 
choćby był najwyższym urzędnikiem w  Państwie.

Dwa są mierniki oceny faktów  dl? Państw a ko­
rzystnych lub ińekoJzystnycli. Spadek w aluty wzgl 
jej wahante się, o którym  mówił poseł Grabski —• to 
jeden. Drugun jest w yraz tej oceny ze strony w ro­
gów zewnętrznych. P rasa niemiecka rzuciła się cała 
siłą przeciw  Korfantemu. Czyż wśród wielu innych 
okoliczności nie jest to doskonałym wskaźnikiem,- że 
właśnie Korfanty i jego gabinet zdarzeniem jest dla 
państw a naszego korzystnem ?

Nie chodzi zresztą o Korfantego, lecz utrw ale­
nie Rzpltej w podstawach i gruntowanie jej mocar­
stw ow ych podwalin na zasadzie praw" - ,

W  związku z tem, co powiedział p. poseł Grab­
ski, tudzież referent wiecu i inni mówcy, imieniem 
Komitetu organizacyjnego wiecu i imieniem Towa­
rzystw  wiec zwołujących kończąc, mówca przedkła­
da następujące rezolucje-

.Zgromadzeni na wiecu obywatelskim Polacy 
Lwow a po zastanowieniu sie nad sytuacja groźny dla 
RzeczyposjioliteJ a wyw ołaną bezzasadną odmową 
zatwierdzenia rządu Korfantego ze strony p. Naczel­
nika Państw a s

1. Protestują przeciw  tej odmowie zatwierdzenia 
rząuu Korfantego prawomocnie przez Sejm desygno­
wanego, jako przeciw pogwałceniu i złamaniu praw 
konstytucyjnych i wzywają o. Naczelnika Państw a do 
bezwarunkowego zastosowania się do praw a i bez­
zwłocznego zatwierdzenia rządu Korfantego.

2. W zyw ają większość sejmową, by  stanęła bez­
względnie twardo na gruncie praw a i by  wyciągnęła 
sama odpowiedrie konsekwencjo Ha wwpadek dalsze­
go uporu ,ze strony p. Naczelnika Państwa.

3. W yrażają hołd głęboki p. Wojciechowi Korfan­
temu i w itają go całem sercem na twardem  w  obe­
cnych warunkach stanowisku premjera".

Rezolucję przyjęli zebrani przez aklamację.
Wicciprcz. dr. Stahl zamykając obrady stw ier­

dził rzeczowość i' wysoki poziom dyskusji, następnie 
zaś rozwiązał wiec. ,

Zebrani w  podniosłym, poważnym >nastroju opu­
ścili sals obrad.
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25 lipca.

TEATR W3ELI&
ttfc' w iórek 25 lip a o  g. 7 3 0  „Sybilla**.
W środę 25 J.pja o  g. 7*30 „Sybiila .
W czwartek ?6 lipba o g 7-30 „ i jb iH a1:.
W piątek 27 tipc* o g. 7‘30 r,Svbilm’ .
W so-bot-e 28 lipca o g, 7*30 „Sybilla"

TEATR MAŁY.
We wtorek 25 lipca o g. 7 30 „Spr wa Kamera-.
W środę 26 iipi 1 O g. 7 30 „Sprawa iv;<isera“.
W czwartek -'1 I ip .a o  g. 730 „prawa Kaisem".
W piątek 23 lipca o g. 7 30 „Sprawa Kaisera-*.

APOLLO 1  „Panc.wle morza* Dzieje wpólczesnycn 
korsarzy

RTtJrtKily optyczne, miernicze i g o rze ln ia -c  nejtam e 
u firm* Ssiwiff i Eichier, plac Marjacki 7 (pod uawif.rn ą 
„de la Paix“). Warsztaty rcp iracy jne  32 0.

-  Cyrk A. .Cbiiselli, Lwów, pl. Renia. Codziennie 
wspaniale przedstawienia atrakcy jne Wolrta tresura 
koni pod osob. kierownictwem dyrektora Cinisellie- 
go. Bim i Bom' w nowym repertuarze. Św ietna pan- 
tomma ,z baletem i wiele innych znakomitych, nie­
znanych dotąd atrakdi. Początek o godz. 20.

— Z Teatru Wielkiego. Prem iera pełnej humoru 
operetki „Sybil!i“ oabędzże się dziś, w e w torek, 25-go

!b. m. Piękna muzyka, dobre libretto, pcwodzenie, 
jakk  ta nowość zyskała w Waitszawie i w  Wiedniu, 
każą wróżyć duży sukces na nasze i scenie Obsada 
m erwsztyzędna, pp. Miłowska, Brzeska, Poleska, 
Kuligowski, Tatrzański (reżyser), Świeży. Dyryguje 
P. Seredjmaki; strona dekoracyjna spoczywa w  rę- 
kąoh J. Śtnhla.

Nowość ta zamknie sezon tegoroczny operetkę 
Która ro z jeżd ża  sie na miesięczny urlop.

— Z Teatru Małego. „Sprawa Kairera‘‘ wzbudza 
na widowni żyv łołowaf wesołość i huczne braw a 
przy otwartej kurtynie. Świat praw niczy jest njęty 
w  spo»ólb groteskowy i dzięki grze pp. Nietnirycz, 
SMaśawsŚftejp Heskiego, Orzechowskiego, Dębowicza
i Rygiem sztrd-a utrzym a się dłuższy czas na afiszu. 

« — z  FF®w. Naukowego we Lwovne Posiedzenie
Sedhcjj Ivist. sztuki udbędzie się we wtorek, 25 litra ,
0 godz. 6 w gmachu Tow. Kredytowego Ziemskiego, 
SejswrniiBa 4. Na porządku dziennym wykład prof. Dr. 
itma Bołoz-Antoniewicza „Ołtarzyk Simona M arti­

niego 1284—1344“ (z okazaniem oryginału).
— frołonja do Gdyni Polskiego Tow. , Dzieci na 

y/ieś* wyjeżdża 31 hm. o godz. 11‘45 rano. Zbiórka o 
godz. 10 w hali dworca.

— Na kolonię chłopców Polskiego Tow. „Dzieci na 
vie*ś“ w Gdyni, jest jeszcze Mika miejsc wornych. 
Zgłoszenia najpóźniej do 29 bm. przyjmuje Sekretariat 
codziennie między 12—1 po południu, ul. Pańska 11,"
II. piętrc' *

— Strajk urzędników banłcowych Polsld Związek 
Urzędników Instjtucy j Finansowych komunikuje: 
Urzęeferfcy bankowi we Lwowie i Krakowie, w  części 
tarć? i aa  prowkicii, nie otrzym aw szy od dyrckcyi 
źądsw co uregulowania poboiów  swych (są dziś go­
rzej sytuowani, niźli naw et urzędnicy państwowi), lub 
nawet odpowiedzi na te  żądania, postanowili zaprote­
stować nrb&cznie pmseciw podobnemu lekceważeniu 

'sw ej pracy i egzystencji, przez wstrzymanie ślę od 
: pracy w  dniu 27 bm.

Także nratwwmcy itinych instytucyi finansowych
ii ubezpieczeniowych, dla solidarność1 i poparcia 
j swych kolegów przyłączają s ię ' d!o demonstracji,
wstfrzymuisjc się od pracy w  powyższym  dniu na 

' dwie jrndziny.
'yYeBec-jjdmowy banków pertraktow ania ze Zwią- 

zieeci Rrzeifllków, która to droga była Siajwłaśclwszą 
rUa złow ienia sporu, wystosowali pracow nicy w szy- 
s&teh instytucji ponowne żądanie spełnienia swych 
pestidartów7, z zagrożeniem użycia dalszrch środków 
«r. wywalczenia należnych sobie praw. Pracow nicy 
ci m e wątpią, że opinia publiczna nie im, jeno opornym 
dyrekcjom przypisze odpowiedzialność za szkodliwe 
steuttó, jakie wywołują podobne konflikty w naszych 
jsosinakud) społecznych i gospodarczych.

—Baw on  ansa w W ojewództwie lwowsklem. P  mi- 
w ster spraw' wewnętrznych zamianował urzędnikami 
w V[-tym stopniu służbowym następujących urzędni- 
k««,v VII. stopnia służbowego. K. Mer kia. A. Hoffman­
na. Wł. Skarbka, J. Łosia, Dra Z. Kochlera, E. Rap- 
bcso, B Rnssockiesro, S. Michałowskiego, S. K rcdto- 

E. .Reissa, Dra Bańkowskiego, J. i Z. Pa- 
esMeb. — W  VII. stopnia służbowym : A. Bie- 

ntaefcier«, A. Ulma, B. Hamscha, W. Schnilzla, A. 
MBMtes Z. Ciszewskiego, J. Kubickiego, J. Korneckie­
go, S. PorenbateJriego. C. Galasiewioza, (Dra S. Ka- 
sv*5tdago, B. Gawcndę, L. Lipińskiego, T Gadom- 
sWe*», A. Aułicha, A. Łosia, K. Sługockiega, Dra J. 
PawHkę, E. W ehrsteina, A. Kflhma, T. Chmiele wskibgo
1 J. Dychdalew irra

— T-ansport ;eńców czechosłowackich w liczbie 
120 przejeżdżał w'Czoraj przez dworzec główny, dą­
żąc z punktu etapowego kom. P. P . w Równem na 
zachód di’ Oświęcimia, Jeńcy powracali do o jcr.zu y  
z długiej niewoli i Jechali w, pięciu wagunach pod

eskortą trzech posterunkowych. W  ostatnich cza- 
sąch przejechało przez Lwów k;'ka takich transpor­
towo

— Dwaj lekarze japońscy we Lwowie. P rzez so­
botę i mcdzielę bąwuli w naszem mieście dwaj leka­
rze japońscyg którzy przyoyli do Lw ow a z Niemiec. 
Obaj Japończycy wyjechali w niedzielę do Ławocz- 
nego gdzie zabawili kilka godzin. W  rozmowie z oa- 
Lażerami w pociągu obaj goście z Dalekiego W scho­
du niejednokrotnie wyrnzah się z pelnem uznaniem 
na temat stosunków na jakie okiem przygodnych ob­
serw atorów  patrzeli. Mieli wydanego y/  Tokio Bac- 
deW ra w języku ojczystym — i nim też kierowali się 
v.’ swei przelotnej podróży po Polsce.1 Wyrazili żal, 
że nie mogą wyjechać do Zakopanego, w  najbliższych 
bowiem dmach zdążają do portu, by szlakiem pow ro­
tnym powrócić do swej ojczyzny.

— Czci wene czapki kolejowych dyżurnych ruchu, 
które wyglądały tak imponująco, ze niejeden cudzo­
ziemiec brał wystrojonych na czerwiono poczciwych 
kolejarzy — przynajmniej za generutów — znikrtją 
powoli. Dziś gdzieniegdzie tylko na jakiejś zapadłej 
stacyjce ujrzeć można te resztki fiustryjackicli wspa 
nialości, a w najbliższym czasie i śladu z nich nie po­
zostanie. Ministerstwo kolei przepisało iyfl tych 
dniach jednolitą odznakę dla dyżurnych ruchu w  ca­
łej Polsce: czerwoną, sukiemią opaskę z kolejową 
odziAicą, opaska ta wr czasie „łuźDy nakłaaana ma 
być na mundurowrą czapkę.

— Ostrzeżenie, przed szantażystą. Zarząd Główny 
Zwńyzku Inwalidów wojennych w W arszawie ostrze­
ga przed niejakim Stefanem CzerKies-RwiatKowskim, 
który pod płaszczykiem Związku wyłudza znaczne 
kwoty na ogłoszenia w  nieistnicjącem wydawnictwie 
Związku. Tak on, jak też wysyłani przez niego akwi­
zytorzy legitymują się sfałszowanemi legitymaciami 
z podrobiona pieczęcią Zarradu Związku.

— Rozbicie wagonu towarowego. Szaika rzezimic 
szków podmiejskich rozbiła wmzoraj w  lesie biało- 
horskint wóz dążącego do Lwowa pociągu ciężaro­
wego nr. -3550 i poczęła na plant k; lejowy w yizu- 
cać na ki z towarem. Manipulację łotrzyków  zauw a­
żył buduik i zawiauomił telefonicznie ekspozyturę 
poiicyjną na dworcu głównym. Bezzwłocznie na 
miejsce udał się wywiadowca wr*z z dwoma poste­
runkowymi, którzy zastifri 'na miejscu dwie paki. 
Spraw cy — jak się zdaje — spłoszeni przez budni- 
ka — zn.-kli Przegląd listów przewozowych ustai, 
czy zdołali jaki towar unieść w mrokach nocy.

— UsiłOY.-any zamach samobóLzy, Michalina Ger- 
hardtew a, żona meźnika, liaziąca 24 lat, zamieszkała 
p rzy  ul. Głębokiej 21, usiłowała otruć się zażyw a­
jąc soorą dozę lysotormu. Pierw szeLpom ocy udzie­
liło desperatce Pogotowie ratunkow e, które p ozo ­
stawiło ją opiece domowei. Jako powód targnięcia 
się na życie podają niesnaski rodzinne.

v

!tieuiann flesronsfracja.
Podczas gdy w' sali Sokoła odbywał się wiec 

narodowy7, zebrała się na podwórku ratuszowem  gar­
stka „polskich11 socjalistów7 pod w odzą pp. Gutter- 
willa i Bubera, by dem onstrować przeciw rządowi 
Korfantego. Po mow7ach Dr. Herschthala i „towarzy- 
szy“, kilkuset wiecowników uformowało się w  no- 
diód i ku  wielkiej uciesze ulicznej gawiedzi przeszłe 
okrężną drogą pod pomnik Mickiewicza. Drogę uroz­
maicali sobie demonstranci śpiev7ami, okrzykami w 
rodzaju „Niech żyje tok 1846“, „Żądamy 6-cio godzin­
nego dnia pracy11, „Precz z  pracodawcami m urarsLe- 
mi“, „Niech żyie Piłsudski11 i t. d., zaczepiali spokoj­
nych przechodniów na ulicy, i dotarłszy na plac Ma­
rjacki, rozeszli się do domów.

BANDYCKI NArAD SOCJALISTÓW NA 
r  STUDENTA.

W czoraj w  czasie spaceru po śródmieściu urzą­
dzonego w  południe, przez bandę Pcpeesowców', li­
cząca kilkaset'ludzi grupa bojow7ców7 PPS-ow ych na­
padła na studenta politechniki lwowskiej p. Stanisława 
P itrłkę  z II. roku budowy naszym.

Oto gdy z ulicy Halickiej w yszedł pochód PPS., 
do stojącego opodal p. Phiuki przystąpiło 2 manife­
stantów, postępujących w pobliżu czerwonej chorągwi 
i z wyrazam i: „pan jesteś akademikiem, więc przyja­
cielem Korfantego" poczęli go układać laskami po 
głowie. Zbroczony krwią, upadł zemdlony na b ru k .

Zaznaczyć tu musimy, na podstawie osobistych 
zeznań p. Pitulki i jego kolegów7, że zachowywał się 
on zupełnie spokojnie i że wogółe mc wspólnego nie­
ma z polityką. Napadnięto go dlatego, żc miaj na gto- 
wrie czapkę akademicką.

Dlatego, że jest akademikiem, że jest inteligen­
tem, trzeba mn rozbić głowę! Całkiem to w myśl ha­
seł socialistycznjmh „precz z  inteligencją11, „śmierć 
burżujom11.

Dzisiejszy napad bojowców socjalistycznych to 
przestroga dla społeczeństwa przed lerorcm  lewicy, 
która przygotowuje się do bezwzględnej krwav/ei 
waLi z inteligencją.

Sod/im ■/, żc młodzież akademicka zajmie w  tei 
skrawie odpowiednie stanowisko

J Dział 'ekonomiczny.
GIEŁDA LWOWSKA.

24 lipca 1922
Ogólna tendencja niezmieniona
W aluty i dewizy sik i nsze.
Akcje baakowe bez mintercsowmnia.
Kupowano Ziimn-ht Bank kredytow y po 625, 

oraz 4 proc. listy łupotrc/ue Banku hipotecznego po 
iOL

Z akcji przemysłowych :ciow „no Chodorów pó 
3725—3750.

O ikos  o900.
Parowozy, które rozpoczęły ktirsetn 1200, z:a- 

kuńc?yły tra?>sakc;ę po 1250.
Polska Nafta 1850.
Dera- 925 -950.
P. T. H. AIS - 620.
Z wmlut i dewiz Berlin zniżkowy zakończył 

transakcją pc 11.95
Londyn 26050.
Bcigja 457.
Wiedeń 19— 19.25. N
P iag a  129kś— 129.
Według telegraficznych kursów warszawskich, 

notowano: dolary arner. 5950, Londyn 26375, Paryż* 
50234—497 U ?

w* if>
GIEI DA ZBOŻOWA.

24 lipca 1922.
Wielkie transakcje w  życie i pszenicy nowego 

zbioru wedle cen giełdowych w dniu załadowmnia.
Transakcje w  pęcaku pu 28.200 loco Częstocho­

wa Wielki popyt na zboże twmrde z natychmiasto­
w ą dostawą płacono poza giełda za żyto 14.800 du 
16.000, za pszenicę około 19.000 loco Lwów.

Tendencja chwiejna. Usposobienie ożywione
Następne zebranie Giełdy zbożowej odbędzie 

się v/e środę 26 lipca.br. o g. 5 pepoł.

Zurych (PAT). Kursa giełdy z dnia 22/7
Berlin uocząlkowe 0'00— korkow e 1 00—, H olandja

202-3/4 Nowy Jo rk  —•—  . Londyn 23-32, Paryż O k —M
43 3/4 — M.e.djJnan —7— 2 t3 /4 ,  Bruksela 00 00, Konentia- 
r a  — 0 0 0  Sztokholm —'00 — OuOuO Chrysljanja;
0000 00*00, Madryt 07 00 00-00. B uenos  P y res  - ' 0 0  
Riaga 11-26— —■- , Buuapeszt U'32—, Zagrzeb 0"00 O-tOO1 
B ukareszt  000, \Varszawa 0 o 8 ‘/2, 0 0 0 ,—. W.edefi O‘OP /4 
—0'00„ Austr noty sororiy stempl. tru2.

Krsniłta sesilura.
O misf-zewstwo klasy 3 . „Hukoah11 mistrz, pod- 

okręgu „Tarnopol—Stanisław ów11, „Czarni 11“
m istrz podokręgui lwowskiego, rozegrają Y /cj^wtorel-. 
25 bm, match o mistrzostwo ldasy B na boisku T. 
Z. R. o godz. 5 popoł.

Lv/owski Akademicki Kiab tiuystyczr.y urzą- 
dizm w  dniach 30 i 31 lipca br. wycieczkę w Gorgo­
ny Wschodnie (zwiedzenie Chouńaka, Symiaku, Ja- 
wmrnika, Jaremcza). Koszta w raz z biletem kolejo­
wym wynoszą 2000 mk. Zabrać ze sobą koc. żyw ­
ność na 2 dni i kubek. Prowadzi p. Klowaa Roman. 
Zbiórka w  sobotę 29 lipca w  rcsl (urac-ii II ki. na 
dworcu głównym o godz. 10 wlecz, fidiazd: o god;z. 
11 wlecz. Pow rót we wtorek ,1 sierpnia o g . 6 rano. 
Zgłoszenia w  lokalu Klubu (11I. Leona Sapiehy 55. 
parter) w godz. odi 5.30—7 wiecz.

11 Nadzwyczaj)* W alna Zgromadzenie L. O. Z. P. 
N. odbyte w niedzielę przy  bardzo licznym udziale 
członków pu burzliwep dyskusji wybrało Zarząd w 
składzie: dr. Nieduszyński prezes, dr. Kruczkowski 
i prof. Dręgicwicz wiceprezesi, kooptowano’ nadto 
d-wócn członków Zarządu PP- Pawłowskiego i Pi- 
streicha. W yoział gier i dyscypliny przedstaw ia się' 
jak następuje: dr. Rucrołf Hibel przewodniczący, pp. 
dr. Kaufman- inż. Pollak, kpt. R. HubI, Wagner, 
Smoleński i Sza**giel jako członkowie.

Pitka nożna z niedzieli. W isła—Czarni 1:0 (0:0j. 
Sprawozdanie podamy.

Zawody pływackie L. I<. S. „Pogoń“ odbędą 
się dnia 30 liPea br. o godz. 10 rano na stawie Świ­
teź. P i ogram 'zaw odów : 1. pływanie pa {lenek do la t1 
16 na 30 m tr„ 2. pływanie chłooców do lat 16 na 30' 
m tr., 3. pływanie pań na piersiach na 60 mtr., na 
plecach 60 mtr.. dowolnie na 60 mtr., 4. pływanie 
panów ma piersiach 200 111., na piecach 100 mtr., do­
wolnie na 100 mtr i 400 mtr

Nekrologia.
CŁfatrp TSr-»2'-n

W e rrede 5»ia 26 b. sit
o godz. 9 rano odbędz.e się w  kościele Arcbiknte- 
dral iym obrządku Ormiańskiego, jako w p^-iuczą  

rocznicę śinierc. '  Y3246

Nabożeństwo żałobne
za  spokój duszy ś. p 

Anny z br. łfipmbergów
Bołoż-Antonlświczowej. |



„SŁOW O POLSKIE11 nr. 165 z cln. 26 Iipca 1922

m w u
■/.u f :: O I SPRZEDA z

' ' ^ ? iP ^ o a *e’ W ^e r6bki poleca pa . ęgi^janych ce-

cka 20 1. p.
nach magazyn Eugenii Droj liwskiej Hali-

1791

9  ł r /H P f J i ń f in  Lwów ul W ałow a 31 sp rz e d a ,  j nowe 
V il» , I l lv b  l"*yj gatry, vielk.i w ybór lokoinobil . Na skła- 
dteie maszyny stolarskie i garnki żelazne ema jow ane. Po­
szukuje  obszarów  leśnych d ę b o w y c h .  3231

* f i j n f n m  2-letnich tró jka niedrogo d osprzedan ia  — także 
Wl l l l u w  para mlodycn. Z g łoszen ia :  Jarymowicz, skiep 
Akademicka 23. 3158

V p feaK H !P  Strugarki, Wiertarki Heblartd, kiły taśm ow e, 
l  Wnu ll lC j  CyrKularki, W ielokrążki, Windy, Transmisje, 

Pasy  poieca „Pilot" Lwów B ato rego  4. 1721

K f l t t lP  1 kocioł kornwaiijskie powierzchni 59 rna zwyż 
• • u l  Iy  nad 6 n tm  ciśnienie w dobrym stanie. Zgłoszenia 
Spójnia budowlana Kraków S ław kow ska 12. 3241

? l 7 t i n n H P  sztuczne zęby, p ie- joza , złoto, srebro, kleino- 
I J u  iw a i lw  ty, per>y, Kupuje wypłacając najwyższą w a r­
tość Straucfi. jubiler ,  Lwów Legionów 29. 32-i5

K i l  fen nnaJjjtkSw rolnych od 1000 m orgów  począw 
m i n a  kilka msją tków  leśnych do 8000 morgów, tei 
naftowe, brłta, młyny, majatk. i p rzedslęo  ors tw a na P o ­
morzu i w Poznańskiem  od kilku milionów Mkp. zaraz do 
sprzedania. Biuro „E w o łu ta "  Ossolińskich II . 3207

R l n  na sezon letni p ierwszorzędne nowości poleca
LT‘ l i l i i  firma J. Litwinowicz L a ó w ,  H a i ic k a 2 l .  — Ma 
g a iyn  tow arów  bławatnych. 2500

BBTCTHSSSSBSaH KI I  E  S  Z K  &  N  i A  E Htł u
łPńth. (abso 'w en t pontechm ki) udzielać 

. i l u l i y o y u l C l  będzie lekcji p rzez cały rok w zamian 
za ostań,enie  pokoju  kaw alerskiego i wystaranie się po sa ­
dy techn Zgłoszenia do Adm. S łow a pod „Profesor*. 3243

uzy,
erena

■ .
POSADY POSZUKIWANE.

p rz y jm ą  posadę wytrawny pracow nik  
H u t uj  jtldifidi spadkówek. em ery tow any  sędzia. Z g ło ­

szenia C. F. Lwów, św. Mikołaja 14, II, prawo. 3256

O L  N  E  P O S A D Y .  amnnn

R^ , J n  szkolna powiatow w K osowie  (Małopolska) przvj- 
Uvia mie sekre tarza . W ynagrodzenie X1--1X s o p n i a .

Podanie z dokumentami należy wnosić  bezzwłocznie. 3248

f? n c 9 i i f e s i ip  si9 z a a z  na .wieS rnłndzj, w eso łe j  bo ny  pol- 
W au U n ll |w  |<j du dwojg3 dzieci l*/s ro ku  i 3 iatą. Zofia 

■Puzyniną Gwożdziec p. Kołomyja. 3247

r n j p r f f i j o p  z 2 dziećmi (14 i 15 lat) poszukuje s ta rszą
" i  ■ os 'bę ,  k tóraby zajęła się zupełnie  dom em  i
dziećmi, G o spodars tw o  zupełnie  skrom ne , pracy niewiele. 
Zgłoszenia  do 1 sierpnia na ad re s :  „Magistrat Toruń, 
pokoi 25 3235

W ielka Instytucja bankowa 3212

poszubis sekretarzu prawnika
p o s ;adającego conajmniej kilkuletnią p raktykę bankow ą. — 
Oterty  wraz z odpisami świadectw i rererenciami na,mży 
na fsyłać do Adm. Słowa Poisk . pod „Sekre tarz  1373“.

mew a  aa  M A Ł Ż E Ń S T W A
P p l i l f e  ^  ,a t* uf ż T < #  (z karjerA), samotny, poszukuj'e 
r w i a n t  towarzyszki w spólnego pożycia, miłei, Intelig,, im­
ponującego wzrostu i tuszy, najchętniej zamieszkałej we 
Lwowie. Cel m atrym cnalrry . — Zgło rzen ia  n ieanonim ow e 
z fotografią k tórą  z w ró cą , 'd o  Administr. pod „ S epara t8 95 “

3229

ZGUBIONO -  ZNALEZIONO.
dokum ent tymcz pośw. demob. r a  nazwisko 

^  _ Soko'sK.' S tanisław ur. 1901 r. w Fulig owach
p.*Rudki Mał. Syn A n d r z J ł  . Anny, w ysław iony  p zez P. 
K. U III K. 19 p p- Gródeic Jagieł. Niniejszem uniew ałnia  
sie. 3242

dokum enty  w ojskow e na nazwisko H 'rma- 
tiuka Jana  unieważnia się. 3251

! P t i n  L i n P ^ n  znalazł pieniądze do odebrania  
i, s Mil L l i y y u u  w Administracji S łow a Polskiego 

za zw rotem kosztów ogłoszenia. 3259
J

RuZFE DONIESIENI A.
H J  15 sierpnia p ow ;ększam pracownię krawiectwa dam- 
* "  skiego. Przyjmuję wszelkie roboty, ceny un,,arko\vane. 
O tw ieram  również kurs  kroju i szycia Zgłoszenia przej- 
muję codziennie cd 19 do i Staszica 8, Jo landa  3213

zdemobilizowany oficer lu t  t.  p. zv  udzielenie 
willVI Jr 1» pożyczki k rótkoterm inow ej 2,000000 Mk. otr-y- 
ma posadę n;i luórei w krótkim czasie może się „orobić 
majątku. Zgłoszen ia  pod „Pożyczka" w biurze „EWOLU- 
TA“ O ssolmskicn 11 32 0

D u r r m m n i P  parasolniczą M. Bemowej p rzeniesiono z uJ. 
f f lu w U W llIy  .-,karl)kowskiej 33 na ul. W ałową 9 ijjfc 
Związku kwieciarskteąo. 3249

T d ł i n J h l p f e n  Kopernika 1, przerabia  modnie, tanio Ka- 
I  U j lu G I lw n u  pciujzęt filcowe, jedw abne  aksam itne. 3257

Ogłoszenie.
H y d z ik u  OśiuiKŁesiia F u f e l te m g o  w  n ^ s -  

tmle ŚłąsiflBm B ijtaa konkurs

u  .s s a l ę  tiEiiszytiela
Języka i Uferatisry polskiej «i Seminar^m 
nanczyctelskffein męstsicn? u? Nysłcwfeażh
z ważnością cd dnia l września 1922 r.

Pierwszeństwo mają kandydaci z kwa­
lifikacją do szkół średnich, poczem nauczy­
ciele szkół powszechnych z egzaminc-m w y­
działowym z grupy humanistycznej 2 wyni­
kiem bazczo dobrym. 3235

1 Podania udokumentowane wnosić na­
leży wprost do Wydziału Oświecenia Pu­
blicznego w Mysłowicach w terminie do 10 
sierpnia 1922 r ' ■ ■

Naczelnik Wydziału 10 2- ffófglS-

K O N K U R S
W y d a ła *  P o w ia to w y  S ą jim ik u  S to p n ic k ie g o  

w  B ^ sk u  o g ł a s z a  k o n k u r s
taił - p o s a d ę  S e j m i k  w

Do posady powyższej przywiązane są pooory 
VI. stopnia Służbowego funkcjonariuszy państw o­
wych. 3233

Od kandydata wvmągane jest wvkształcenie 
prawnicze, ewentualnie co najmniej średnie, oraz 
znajom ość ustaw w zakres e administracp sam orzą­
dowej i praktyka w danym zawoebie.

Posada do objęcia od zaraz. S abilizacja nastą­
pi fflo sześciu miesiącach nienagannej pracy.

Tf rmie zgłoszenia do 20 sierpnia 1922 r. 
Podania nieuwzęlędnione zwracane nie będą 

* Przewodniczący Wydziału Powiatowego.
S ta r o s t a  S ta n i s ł a w  O isio .

L V \/ć W , ListoDaaa 37.

Konkurs.
Oyr&ftcja Fryaafrego simnazium Fslskisgo 

m E ań z itic iio ^ S ?  p a s / i i ik u ls

utr^alifiKowanjrci!
2  n t O P E S G R S K l E h

ewentualnie z ukończonym wydziałem filo­
zoficznym, a mianowicie: 

nistoryka i geografa,
1 przyrodnika, matematyka i fizyka, 

polonistą,
romanistą i germanistę.
Uposażeme *wedle norm dla gimnazjów 

rządowych, z dodatkiem wedle umowy.
Zgłoszenia należycie udokumpmowane 

nadsyłać najspieszniej a najpóźniej do 20 
s :erpnia 1922. 3239

Państwowa
Szkoła PrzEinysława w Bielsku

Konkurs.
Przy Państwowej Szko'e Przemysłowej w Biel­

sku wakują od 1 września br. następujące posady : 
jedna posada historyka, wymagany egzamin n a u o y - 
cielsk’, trzy posady inżynierów m echaników, jedna 
posada inżyniera budownictwa i jedna posada in­

żyn iera  tkactwa. Przy posadach inżynierów wyma 
gane obydwa egzaminy państwowe i puaktyka za­
wodowa, Wszystkie powyższe posady nadane będą 
z dniem 1 wrześni? 1922. UDOsażeme będzie wy­
mierzone. na podstawie ustawy z ania 13 lipca 192o 
Dz. U' Rpltej P. Nr. 65, poz 433, wzgl. 435 i jej 
nzupełnień (dodatek kwal bkacyjny dla inżynierów).

Należvcie udokum entowane podania wnosić 
należy przepisaną drogą służbuw ą do Ministerstwa 
Wyznań Religijnych 1 Oświecenia Publicznego w War­
szawie najpóźniej do dma 10 sierpnia 1922. O 
w nGsieriu pudania należy również zawiadom  ć dy­
rekcję szl-;o:v. . 3215

Bielsko, dnia 18 lipca 1922.
Dyrekcja.

S T C 8 9 M I E  W I E K C O I S E
dla btidov/V w i j  l - w o v r ł e ,  wyko­
nuję po 12—15.000 Mp. za 1 mb 
łącznie ż ruiami, pompy «ypożycza 

się na cały czas budowy 3238

FiniiS

7  cłfartp  (firn f Oddamy prawo z b ie g a n ia  z a m ć -  
'ł 1 !■ * ' • w ie ń  na. o i« j 1 s t s a r y  te c l ia t -

c z n e ,  o raz . d o s k o n a ły  a r t y k u ł  c Ł e n ic a n y .  —
Zgłoszenia poci: „Duży dochód" — Biuro Si ko- 
łowskiego Lv.ow, J gellcńska 7. 3208

m ioaarki, pod k u rzacze  z M ieszkam i i' 
inne przybory p szeze ln icze  3244

poteca najianiej

ilefan M esif J
L w ó w , ś w .  Azsf4»faię«:«> S*

nlflSlf
ud skronuiego do najwy­
kwintniejszego wykonani?

d o s t e r r z a  3234

najstarsza t» Polsce Fabryka Karsssrji

Poznań, ul. Niegolejewskicb 22 Tel. 2582.
Właść. inż. dyplomow.wmM

L w o w s k a  Fabryka  Ka p y Da c h o w i j  
A s f a l t u  e .t. c . *■ -

D ostarcza  po ceriach fabrycznych d on o ro w ą

P A P Ę  D A C H O W A
przedwojennej jakości,  .H Y T f  izolacyjne do funda­

mentów, ASFALT, 1EH, LAK d a c h o w y ,  
KARBOLIKEUM etc.

Jak o  specjalność wyrabiamy praktyczny materjał do 
krycia dachów "3310

„T  E  R E X  I T <s
zastępuję  gont, blachę dachówkę 
i jest w cenie o wiele tańszy.

OFERTY I, W I C a Y NA ŻĄDANIE.
r>vmn i i i t n ,  L W Ó W ,

ij , ulica SyKStuska I. 23. 
anBHBBBHSBMHi— aM BMaaMSHaBB a — ji

_ : _ ^ 9

y.c-cry tm * u O a ć  n i e  b c ^ z ic ^

€ ¥ K  O B  J  Ę
„GLEBA i SELF,KT“
o r a - • w sz t lk  e iowary kolon alne, cukierki, czekolady i t. p. 

— poleca —

H U R T O W N I !A  K O L O N I A L N A
Lw ów , ul. K ie m a n ty n y  T a ń sk ie j  I. 3. 

obok  Hotelu G to r g e ’a 2793
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mgwiększe czasopismo efcunomięzne w kraju, wychodzi 10-go i 25-gu każdego miesiąca.
Cfeua zeszytu 303 Ziarek, prenumerata kwartalna 1800 Marek. 23,0

W przygotowaniu 2 wielkie ncmery wydać się mające z okazji 11. -Targów Wscli.
Ogłoszenia we w szystkich j a k a c h  przyjmuje Administracja „Gazety P askow ej"  we Lwowie, Zinaorowicza 5. TeL 531. 

P o  o t r z y m a i t i u  £ 5 0  M k p .  w  g o t ó w c e  l u b  z n a c z k a c h  p o c z t o w y c h  w y s y ł a  s i ę  e g z e r n =  

p l a $ * z  o k a z o w y .

U f  Praw dziw y słynny łapek asbesto- 
$ cementowy, p a t e n t u  Ludwiga  

Hatschek’a. wyrabiany z najie
«« ^ l a w a n a i a a  PBZ&S°  asbesfcu i cem entu; uaj-
* '  I ż o j3 z e  p o k r y c ie ,  T e d y n e  ja z ń a n e

bezsprzecznie za istotnie ogniotrwałe
Ctestjfwa tego bezkonkuren-y inego  aM ykułl  w każdej ilości na 

wschodnią M ałopo lsk i wyłącznie i jedynie przez firmę:

H O  R S Ż O W S K t  f S - KA
Składy papy, Y-.pna, gipsu, cementu, góntów, dachów ek

' w sz ek ic n  inn ’cł. m aterja łów  budowlanych. 3064
LWÓW, 30TJRiIjft.2L.BA 3, (boczne a. ŁEarego). 

mtSSSBBBSSSBKS

1

Operator - ordynuje od < odciny 3 
Lwów, ul. Batorego 38.

prymarjusz oddziału chirurgie: ne- 
o Szpitala pow szechnego Or. Sśek

3252

Fabryka
papf dachow e!

i izolacyjne], asfsftu
pcisca swoje wyroby 3232

W. Zarliński, Stanisławów

im®
ceny hurtom;?felBj fifł WSZędZiB

codziennie

świeże warzywa
wizeiHeg-o rodzaju poleca: 3?-

S k l e p  Z i e m i a n e k
Ska z »gr. odp.

L w ó w ,  T f i jy b a a 4 i i 9 i s k »  & .

3 ą d a j c w  c e n n i k a  /

J u c ie / t  ż e la z n y c f )
d la  d o r a s ly c f )  i  d z i e c i

u firm y

ęin lon i ^ftaisUi I 
B w ó w , S o o i e s k i e g o  3  \

Ważne
i i  FF. HyśHt»yoti

świeży transport wsZg&ICfl na&Cl frflfCByGll 
l kDtatti^gft na obecny se^on, oraz naboi 

Skoda — Vetzler 
polsca pracownia raszmkar&ka

St. R^w psisp, pi. Bsnudffliki 1. 3.

Nakładem Sp. wyd. 
Słowa Polskiego

a  -wyszły 

Stanisław Grabski.

larad a państwo.
Cena 233 Mp. 

Prof. tir IW T. Huber.

nStłsrt Einstein 

i jego ieurjs
Wydanie drugie.

Cena 120 f*fc.

D u nabycia w kan to rze  
„Słowa Polskiego". — Z p ro ­
wincji przyjmuje /.a ów ie  na 
Adm. „Słowa Po 's lyego“ i 
udziela 25 proc. rabatu.

i*3t^ agy aa sa sg a ^ ssa sg ą

~ R O B O TY ~
W ZAKRES DRUKARSTWA 
- - - WCM0D2ACE - - - 

PRZY JM CJE
 DRUKARNIA - - -
„SŁOWA POLSKIEGO"

L W Ó W ..........
UL. ZifdOROWICZA 11—15

Swój ao swego  
po swoje!

i Falski U rw any Krzyi 0Rr?si P s i  lopbR i f
ctwiora z dniem 1 si-renia r b. 321.4 |Jj

w Puszczykowie pud''Poznaniemip f iip -  ■■
@i

i

mim
dla dzieci de lal 14-

w pięknym starym lesie sosnowym Stała i troskliwa 
opieka lekarska i pielęgniarska, r-ąpiele iecznicze. Wy­
kwintne, zdrowe* i obfite utrzymanie. Kolej, poczta, te­
legraf i telefon na miejscu. Zgłoszenia przyjmuje i w y­
jaśnień udziela Dyrekcja.
Pol#,i Caerworti ̂ rzyź, Oferęg Wielftopołsłsi.Poznan 'MyKośbit.szhi J

i
om

iJt>

c wapnia?  l & f t S k s t k k s t o f f )  
dla celów

rolniczych.
, K ł& w a i r ^ o ś j ć  fiu sg jta i 8 S %  3 © % .

Zamówienia na jprzesyłrci. całowagonowe przyjmuje ZARZĄD
FABRYKI W CKORZOWIE. 3240

•3

P o ls k i  B a n k  H a n d lo w y  w  P o z n a n iu
* poszczuje dla Centrali i Oddziałów

r

ś>
❖

Rulynowanycli k s ią ik o v y E li
MA STANOWISKA KIEROWNICZE.

" 1 1  t  
!S % 

♦
.

\  R eflektanci z fToważnemi kw alifikacjam i m og? zgłoś c się ustn ie łub £  
r p tsem n.e do
£ ^  Geaerainego Sekretariatu Po sklego B ano l Handicwe^o w Painanśu, T 
L ,  P i3£ Vł u  mości 0;2. , , . '64 *

% A 14
N A

S i S H S  OSIMI,
{tradiskcji trrswi i zagrań

j p r s j j j m w j e
i *
T O

3151

!  i  I
I s fe  lip e n ii ES

gksz Filia w J?rcs:at3/ u.

I I i i

n  ; . .
Naturalna w oda s to łow a pierwszorzędne, jakości ia la 
Gieshiibler). W jsy ła  i d os ta icza  Z a r :ą d  żrdu ła  „Dev,aj- 

t i s “ w kacykow ie pod Stanisławowem. 2854

Lwów, Kopernika 54 Te!. 194

B U l I  H H M
-V.tO

.  HEiltM ikSL
i wszelkie przybory.

ST?

J2 1 0
6 0 —G2 prooeatowy ceno, i 
30 cryŁt.

poleca wagonowo, ew'ent. w m n ie js : ci: ilościach 
Wielkopolska Wytwórnia Chemiczna Tao/. A kn . Puznań, 
Aieje Marcinkowskiego 5. Ye.efony 3050, 36311, 615V.

j&K&ęW ó ^ w ^ la a łu j  LadMMz E ™Oita. 1  nni^an k  JSłcws goLlsidgo'* i«jU żart. W. A. Sk?»y czyfedkicjo


